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EMIR FAJSAL GOŚCIEM POLSKI.

S yn  króla H ed iasu  F ajsal b a w ił w  ły ch  dniach  w  W arszaw ie. Z djęcie p rzed sta w ia  g o  na d zied ziń cu  k o sza r I-go D yw izjo n u  A r ig le r ji K on n ej w  W arszawie, 
przyg lą d a ją ceg o  s ię  w ra z z e  sw o ją  św itą  ćw iczen iom . O bok dosto jn ego  gośc ia , k tó ry  s ie d z i w sp a rty  na fo telu , s to ją :  p o  le w e j gen . W ieniam a-D ługoszow ski,

a p o  p ra w e j p ik . B rzeszczyń sk i, d o w ó d c i 1 D A K . B liższe  s zc ze g ó ły  na stron ie 8  i  9 -tej. * Ag. F o t..światowida\



W kole: N ow a z b ro d n ia  w  „d o m u  
śm ie r c i"  w  W a r sz a w ie . Dnia 

26 ub. miesiąca w domu przy ul.
Solec 69 Janina Derengowska 

\  (na zdjęciu) zastrzeliła swojego 
męża Stanisława, przedsię­

biorcę przewozowego, oba­
wiając się z jego strony 
zamachu na swoje życie 

\  Dom przy ul. Solec 69 
v nazwano „domem śm :er- 

ci" dlatego, że doko­
nano w nim już kilku­
nastu morderstw.

Na prawo: E cha k o n ­
k u r só w  h ip p ic z ­
n y ch  w  W a r sz a w ie .

Do szeregu nagród, o k tó­
re tradycyjnie odbywają 

się rozgrywki na zawo­
dach konnych w Warsza­

wie,przybyła tego roku nowa 
w postaci nagrody „Ilustro­

wanego K urj era Codziennego". 
Zdobył ją  kpt. Mrowec na koniu 

M o sk a l" , wykazując znakomitą 
klasę jazdy.

Ag. fot. „Światowida.
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SENSACJE TYGODNIA

G ig a n ty c z n e  d z ie ło  H olandji.
Po piętnastoletnich pracach ukończono 

dn. 30 maja b. r. roboty około zamknięcia i odgro­
dzenia od morza zatoki Zuider (Zuidersee). Obejmuje ona 

3.139 km kw., które po osuszeniu dadzą żyzny grunt. Zdjęcie 
przedstawia potężne pompy osuszające Zuidersee. Keystone — Berlin.

P o ła r  w  W iln ie . Strawił on halę maszyn olejarni 
„Kurlandzkiej“ (na zdjęciu). Należała ona do naj­
większych w Polsce.

M a rsza łek  P iłs u d s k i na Z am ku. W tych dniach bawił na Zamku na krótkiej 
naradzie u p. Prezydenta Rzeczypospolitej Marszałek Józef Piłsudski. Zdjęcie 
przedstawia p. Marszałka w towarzystwie kpt. Lepeckiego, opuszczającego bramę 
Zamku.

Na lewo: Z n o w u  o fia r a  d e m o n a  ru ch u . Znany niemiecki kierowca automo­
bilowy von Morgen (na zdjęciu), który miał brać udział w okrężnym wyścigu 
lwowskim, zabił się w tych dniach w czasie trenowania na Ntirburg Ringu 
koło Adenau w Nadrenji w Niemczech. Atlantic pi,oto



Ks. dr Tadeusz Pomian-Kruszyński.

bieckim, czchowskim, rapsztyńskim  i o j­
cowskim. a jako' kasztelan biecki, a póź­
n ie j sądecki, senatorem  Rzeczypospolitej. 
S tryj jego, Jan  B onar m iat tę  wielką za­
sługę, że założy! pierwszy w Polsce, w 
Krakowie, dom  bankowy, z którego król 
w nagłych potrzebach mógł pożyczać pie­
niądze. Zygmunt Stary, tak  z Janem , jak  
i Sewerynem Bonarem  naradzał się we 
wszystkich spraw ach, związanych z budo­
wą nowego zamku na W awelu i kaplicy 
Zygm untowskiej i przez nich praw ie 
wszystko załatw iał. Seweryn ożenił się z 
Z ofją  B ethm anów ną, córką swego w spól­
nika, a po je j śmierci z Kościelecką, wo- 
jew odzianką kaliską. Syn jego Jan , który  
przebyw ał na naukach w Niemczech, 
W łoszech i F rancji praw ie siedem lat, od­
dany na dw ór królew ski, wszedł do se­
natu jako  kasztelan, nie m ając jeszcze 
trzydziestu lat.

Bonar postara! się w Rzymie, że od­
dano dla jego rodziny w kościele Marja- 
ckim kaplicę Św. Ducha, k tó re j on dodał 
tytuł swego patrona Jan a  i wspaniale 
przyozdobił. Tu właśnie jego b ratanek  i 
następca Seweryn postaw ił wspom niane 
nagrobki dla żony i dla siebie. Pewne 
różnice w napisach i ozdobach, przy je ­
dnakow ych rozm iarach obydwóch, dow o­
dzą, że nie były one ukończone jednocze­
śnie, ale że Bonar kazał najpierw  wyko­
nać nagrobek dla żony, k tó ra  zm arła 5 
m aja  1532 r., a  potem dopiero dla siebie, 
podobnie jak  król Zygmunt 1 powziął 
myśl budow y kaplicy ZygrifUntowskiej po 
śmierci sw ej pierwszej żony B arbary Za- 
polyanki, z podziem iem grobowem dla 
niej i d la całej rodziny a pom nikiem  w ła­
snym  w kaplicy.

Ju ż  znany historyk kultury  prof. Jan  
P taśnik, w swej nader cennej pracy o 
Honarach, wyraził przypuszczenie, że po­
mniki mogą być dziełem sławnego Jana  
Vischera z Norymbergi, ale nie um iał 
przytoczyć na to głębszych dowodów. 
Świeżo d r Stefan Komornicki w- p racy o 
Kaplicy Zygmuntowskiej, ogłoszonej w o- 
statnim  tom ie „Rocznika K rakowskiego'1, 
przytoczył dane z zapisków Seweryna 
B onara, wykazujące, że k ratę  bronzow ą 
tej kaplicy i dw a wielkie świeczniki s to ją ­

ce obok ołtarza, w ykonał Jan  Vischer z 
Norymbergi, syn sławnego P io tra  Vische- 
ra. Mianowicie Jan  Vischer przybył do 
Krakowa w początku r. 1530, na wezwa­
nie Seweryna Bonara, skoro m istrz Ser­
wacy, miejscowy odlewacz, nie um iał się 
wywiązać z zadania, dla w ykonania p ro ­
jektu kraty, zastosow anej do kaplicy, a 
jeszcze 7 grudnia r. 1532 ustaw iał on u- 
kończoną kratę. Zofja Bonarowa zm arła, 
jak  wiemy, 5 m aja tegoż roku, więc je j 
mąż, który  z polecenia królewskiego zaj­
mow ał się całością robót kaplicy, mógł na 
miejscu umówić się o pom nik z Janem  
Yischercm. W  całej ówczesnej Europie 
nie było w tedy nikogo, któryby przypo­
m inał stylem dzieła tego mistrza.

H istoryk Norymbergi N eudórfer poda­
je, że najw ięcej pom ników  pracow nia Vi- 
scherów  dostarczała do Cżech, W ęgier i 
Polski. W W ęgrach, po zniszczeniach tu-, 
reckich nie zachow ał się żaden, w obrę­
bie ówczesnych Czech znany jest tylko 
jeden, mianowicie na Śląsku, w katedrze 
wrocław skiej, biskupa Jana  Rotha. W  
Polsce mamy zato aż trzy dzieła Piotra 
Viśchera w poznańskiej katedrze, m iano­
wicie w ojew ody Łukasza z Górki, jego 
syna Urjela, biskupa poznańskiego i k a ­
nonika Lubruńskiego. Ciekawe, że K ra­
ków posiada ich tyle, jak  żadne z miast, 
naw et niemieckich. Mianowicie w katedrze 
w awelskiej znajduje się przepyszna płyta 
P iotra Kmity, dalej kanonika Paw ła Szy- 
dłowieckiego i drugiego kanonika, z k tó ­
re j napis zaginął, a przedewszystkiem 
grobowiec kardynała  F ryderyka Jagielloń­
czyka. W  M arjackim  kościele są trzy pły­
ty możnych mieszczan krakow skich Salo­
monów, P iotra, Em eram a i trzecia bez 
podpisu, zapewne M ikołaja, wkońcu u Do­
m inikanów  sławnego włoskiego uczonego 
i nauczyciela synów Kazimierza Jagiel­
lończyka, F ilipa Kallimacha. D otąd nie 
były znane u nas utw ory Jana  Vischera. 
W ykazanie, że pom niki Bonarów  są jego 
dziełem, jest tem ważniejsze, że m istrz ten 
dla b raku  pracy w r. 1549 opuścił Norym ­
bergę i przeniósł się do E ichstadt, więc 
są to jego ostatnie wielkie znane prace.

io d ąs te

u

rkm«Sw 'o n ł***

Pom niki nagrobne Sewe­
ryna i Zo fji Bonerów w  ka­
plicy Bonerów w kościele 
NajSw. Panny M arji w  Kra­
kowie. Stasiak przypusz­
czał, t e  są one dziełem  
Stwosza. Obecnie hipoteza 
ta została obalona. Arcy­
dzieła te w yszły z praco­
wni Jana Vischera z  No­

rymbergii.

D o  najcenniejszych po­
mników  kościoła M arja- 
ckiego w Krakowie nale­
żą ulane z bronzu nagrob­
ki Seweryna B onara i je ­
go żony Zofji. Rodzina 
B onarów  przybyła do K ra­
kowa z nad Renu i pracą 
i zapobiegliwością tak  się 
wzbogaciła, że liczyła się 
do najzam ożniejszych w 
Polsce.

Seweryn Bonar, dzie­
dzic na Balicach, Ogro- 
dzieńcu i Kamieńcu, czyli 
Odrzykoniu, by ł żupni­
kiem, czyli zarządcą ko­
palń  w W ieliczce, Boch­
ni i Olkuszu, burgrabią 
zam ku wawelskiego i wiel 
korządcą dóbr stołowych 
królewskich, starostą  o- 
święcimskim, Zatorskim,
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PO KONGRESIE LOTNIKÓW TRANSOCEANICZNYCH
W RZYMIE

rzem, dalej pewność siebie, zdrowe nerw y i 
szczęście.

— Czy szczęście istotnie potrzebne?
— Był pan świadkiem tragicznej śmierci ko ­

legi Endresza. W idział pan, że ten człowiek prze­
leciał A tlantyk do samego Budapesztu, a w Rzy­
mie przy lądow aniu spalił się żywcem.

D ziękujem y dzielnem u lotnikow i za te kilka 
słów, a on w dowód sym patji dla Polski i n a ­
szego pism a podpisuje fotografję, na k tó re j jest 
razem  ze swym kolegą Jim enezem , pisząc 
„Z wielką sym patją — Franciszek Iglesias!“.

— Stała kom unikacja pomiędzy E uropą i 
Stanam i Zjednoczonem i nastąpi prędzej, niż 
wszyscy myślą. Dotychczasowe stud ja  i do ­
świadczenia nas wszystkich m uszą wydawać 
owoce — odpow iedział nam  znany lotnik am e­
rykański W. W hite, k tó ry  również d a ł nam  
swój au tograf dla „Światowida".

Stary „wilk podniebny" z A ustralji W ilkins 
krótko pow iada: „Od pierwszego sam olotu
braci W right do dw um otorowych „Vickers“ 
Browna, po hydroplany jen. Balbo „S. 55“, po 
„DO X“ — przez lat 30 dokonało się w lotni­
ctwie rew olucji. Trzeba być przygotowanym  na 
to, że dalszy rozw ój lotnictwa będzie się liczył 
nie na lata, ale na miesiące. Jesteśm y na 
progu wielkich wyczynów w świecie lotniczym.

Rozmawiamy kolejno ze wszystkimi lo tn ika­
mi transoceanicznym i w czasie pauzy, jak : ad ­
m irał Coutinho, Goueveia, Koel, Lefevre, Chal- 
le, Gatty, Mermoz, Ratti, Jim enez, Ribeiro de 
Barros, W hitten  Brown, L arre  Borges, Dabry, 
R ichardson, Newton, Braga, Gimmie, Assolant, 
Bellonte, Van Granau, Ruitz de Alfa, Saul, Loł- 
li i t. d. Wszyscy są jednego zdania, że kom u­
n ikacja  pow ietrzna pomiędzy starym  i nowym 
światem nie należy już do fantazji, ale jest b a r­
dzo bliska realizacji.

— Cóż pan chce, jeżeli kobiety przelatu ją 
Atlantyk, jakby grały w łennisa — powiada 
nam  Ruitz de Aida —  czy to nie dowodzi, że 
kom unikacja pomiędzy Stanam i Zjednoczonemi 
i E uropą jest rozwiązana?!

Istotnie ten ostatni lot Amelji E arhard t do ­
wodzi, że A tlantyk przestał być czemś stra- 
sznem, a że „będą katastro fy  w przelotach — 
bo przecież są katastro fy  kolejowe, sam ocho­
dowe, okrętowe, drogowe i t. d. i t. d .“ — mówi 
śm iało Ribeiro de Barros, paląc z zadow ole­
niem polskiego papierosa — „nie trzeba więcej 
wymagać od sam olotu, niż od kolei, autobusów, 
tram w ajów , fabryk itd. Gdzie kto ma umrzeć —  
umrze!".

I może ma rację  ten Orzeł z nad Atlantyku. 
Zebrawszy wiedzę i doświadczenie trzeba orga­
nizować dalej linje lotnicze wzdłuż i wszerz 
świata. Będą ofiary, bo i kiedy ich nie było?

SI i~mm Szkoda wielka, że nie 
i il widzieliśmy tu polskich 

jj barw , ale da  Bóg, na dru- 
j |  gim takiin kongresie i Pol- 

«w- ASJgHCS.rf Nb ska będzie obecną.

Gustaw Lamina.

Przed kilku  dniam i zakończył swe obrady 
w Rzym ie M iędzynarodow y Kongres lotników  
transoceanicznych. K orespondent „Św iatowida", 
k tóry  bral udział w  tym  Kongresie, podaje po­
niżej rozm ow y z na jw ybitn iejszym i lotnikam i 
świata na tem at m ożliwości stałej kom unikacji 
pom iędzy Europą a Am eryką.

asz lot przez A tlantyk —  powiedział gen. 
Balbo, szef włoskiego lotnictwa —  to nie w ypa­
dek, ani los szczęścia. To rezultat pracy 
naukow ej. Przedtem  przez kilka miesięcy stu- 
djow aliśm y nasze m otory, drogi pow ietrzne nad 
oceanem, wpływy atm osferyczne, wiatry, opady 
i t. d. Dopiero po należytem  przygotow aniu po d ­
jęliśm y lot nad Atlantykiem, który też uważamy 
za wyczyn naukowy!

Zwracamy się do znakom itego francuskiego 
lotnika Costes‘a i pytam y:

— Czy według opinji pana przeloty nad 
A tlantykiem będą regularne, czy też będą zale­
żały od wpływów atm osferycznych, od pogody, 
w iatrów  i t. d.?

—  Uważam, że jeszcze przez długi czas prze­
loty nad A tlantykiem będą uzależnione od wielu 
rzeczy. Tak, jak  dziś okręty  nie zawsze mogą 
udaw ać się w daleką drogę, tak  samo i sam o­
loty. K om unikaty m eteorologiczne będą zawsze 
podstawą startu  dla każdego lotnika. Jeżeli ko­
m unikaty te będą mówiły, że nad Atlantykiem 
szaleje burza — oczywiście nie m ożna wtedy 
wypuszczać lotnika, jak  nie m ożna wypuszczać 
okrętu na góry lodowe!

Po chwili podchodzim y do znanego lotnika 
hiszpańskiego Iglesias, który  w dniu 25 

m arca 1929 r. na samolocie „Jezus del 
gran Poder" w raz z Jim enezem  prze- 

leciał A tlantyk z Sewilli do Bahia 
i prosimy o kilka chwil rozmo- 

wv. Mały, podobny do chłopca 
H l kilkunastoletniego Hiszpan bie- 

|1B rze nas pod rękę, prow adzi 
do stolika i sadzając obok 

Ja g S B  siebie, pow iada: „Polska i 
K l polscy lotnicy zawsze żywo 

mnie interesowali i in teresu­
ją! Czem mogę panu słu- 

■  żyć?".
— Może mi pan powie, ka- 

pitanie, co pan sądzi o przy- 
a jy  szłych przelotach przez Atlan- 

tyk?
^  — A mianowicie?
plK  — Co jest potrzebne, aby zdobyć
m S U tn y  A tlantyk?

— Wszystko!
W r  — To jest?
^  — Dobry sam olot. W iedza, t. zn. przygoto­
wanie teoretyczne i praktyczne latania nad m o­

LudnoSć R zym u wita z entuzjazmem  
l o tn i k ó w  transoceanicznych na 
Via N a z io n a le  w Rzymie. . ' f

Scherl — Berlin. /  'Mih

W  ko le: Słynny badacz 
okolic p o d b ie g u n o ­
w y c h  W ilkins udaje 
się w towarzystwie 
lotnika w ło s k ie g o  
Cagna na Kongres 
w Rzymie.

Ay. jot. „Śwlatowlda“. .

Poniiej: Autografy  
lotników transocea­
nicznych dedykowa­
ne „Światowidowi“

Ag. fot. „Światowida'

Na lewo: W  czasie lądo­
wania w R zym ie zab ił się 
w ę g ie r s k i  lotnik trans­
oceaniczny Endresz, który 
przed  rokiem odbył lot 
z  Nowego Jorku do Bu­
dapesztu. Na zdjęciu m o­
m ent pożegnania zwłok 
S. p. Endresz’a przez Mu- 
ssoliniego. Obok dyktatora 
po praw ej stoi gen. Balbo 
przewodniczący Kongresu 

lotników.
The New York Times.



O le je k  Nii>ea:  butelka próbna zl 1 , o o  
butelki oryginalne: zł. 2,oo i 3 ,5 0

'Krem N i u e a :  
z l  o .  4 0  -  2 . 6 0
Na lctwo: JANINA SMOLIŃ­

SKA W WARSZAWIE. Po kilku­
letnim pobycie w Ameryce po­
wróciła do kraju znana artystka 
filmowa i tancerka p. Janina 
Smolińska. Obecnie przebywa 
ona w Warszawie.

A g . f o t .  „ Ś w i a to w id a " .

Na prawo: BODO PRZED SĄ­
DEM. Znany -artysta E. Bodo 
stawał przed warsz. Sądem okr. 
oskarżony o spowodowanie 
śmiertelnego wypadku samocho­
dowego pod Łowiczem, w któ­
rym zginął artysta teatru „Mor­
skie Oko" śp. Roland. Sąd ska­
zał Bodę na 6 miesięcy więzie­
nia, z zawieszeniem kary na 3 
lata. Na zdjęciu sala rozpraw, 
pierwszy od prawej Bodo. Nosi 
»n obecnie brodę, którą zapuścił, 
aby grać rolę Araba w filmie 
Ossendowskiego, nakręcanym w 
Algierze.

Ag. fot. „Światowida".

NAJSTARSZY BISKUP ŚWIATA ODWIEDZA PAPIEŻA.
W  ubiegłym tygodniu Ojciec św. p rzy jął n a  audjencji b i­
skupa z W ellington R edworda (na zdjęciu). Liczy on 
94 lat, od 70 lat jest kapłanem , a od 58 biskupem . Znał on 
osobiście pięciu papieży. Porńimo tak sędziwego wieku 
trzym a się doskonale. Atlantic-Pholo.

Poniżej: K IE D R Z Y N S K I L A U R E A T E M . Nagrodę dra  
m atyczną w kwocie z. 1.000.— ufundow aną przez p. Rey- 
m ontow ą otrzym ał na rok 1932 p. Stefan Kiedrzyński (na 
zdjęciu) za sztukę p. t. „Szczęście od ju tra" .

A c . fot. ..Światowida".

KREMEM
lub

OLEJKIEM

Przedtem jednak na­
leży zawsze natrzeć skórę

N I Y E A

PEB EC O  
Polskie W ytwory 

Beiersdorla 
Sp. Akc. 

Poznań 10

W ten sposób uzyskuje się nawet w dni pochmurne zdrową 
i ślicznie opaloną cerę. Krem  N ivea  i O lejek N ivea 
chronią skórę przed bolesnemi skutkami oparzenia sło­
necznego. Oba preparaty zawierają — jako jedyne na 
całym świecie — E u c e r y t ,  spokrewniony chemicznie 
z tłuszczem skórnym, dzięki czemu działają jak gdyby 
naturalne środki do pielęgnowania i odżywiania skóry. 
Dlatego też żadne „naśladownictwa" ani tak zwane „cu­
dotwórcze kremy luksusowe" polecane jako rzekomo 
— tak samo dobre — nie mogą zastąpić Kremu Nivea

ani Olejku Nivea.
W dni upalne chłodzi Krem Nivea przyjemnie — Olejek 
Nivea zaś zapobiega w czasie niesprzyjającej pogody na­
głemu ochłodzeniu ciała i chroni tem samem przed zazię­
bieniem. Po natarciu Olejkiem Nivea można zatem także 
w chłodne dni zażywać kąpieli w świetle, powietrzu i wodzie 1 
Jedno należy jednakże przestrzegać: Nigdy nie wystawiać 
mokrego ciała na działanie prpmieni słonecznych,lecz zawsze 
natrzeć przedtem Kremem Niveai lub też Olejkiem Nivea.
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Typ starego K rakusa.

Decydując się na podróż, 
rzuć okiem na informacje 
o komunikacji lo tn iczej. 
Samoloty kursują codziennie.

n i m n i i i i i m i m iT r r r r n T i i i iTMi Tri
^iiimimmiiiiiiimiimmiiimiimmimiiiiiiimimimiiiimiiiimmimiiiiiimmmmiuKiimiiiiiiiiKimiiimmiu

i  
i

NOWA
r & i e g
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|  minjaturowy aparat fotograficzny o najwyższej precyzji |  
1 z automatycznem nastawianiem na ostrość przy pomocy |  
1 wbudowanego dalomierza zapewnia najwyższą g o to -1 
|  wość do zdjęć. — Katalog „K 3“ na żądanie bezjrfatnie. I  

Do nabycia w składnicach fotograficznych.
|  ERNST L E IT Z , ZAKŁADY OPTYCZNE, WETZLAR. |  

Jen. Repr.: Warszawa, ul. Chmielna 47 a/5.
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Procesja B ożego Ciała, w ychodząca

M-L T -Ł ajow y wiosenny poranek...
Deszcz wprawdzie kropi, ale na krańcach horyzont wyjn 

śnia się, za chwilę ukaże się słońce.
Jesteśm y w Modlnicy, m ałej wiosce podkrakow skiej, o tu ­

lonej sadam i. Kwitnie tu teraz wszystko: śliwy, grusze, bzy 
i czeremchy. Upojny zapach unosi się w powietrzu.

Gościńcem spieszą ludzie, ubran i odświętnie, bo to dziś 
Boże Ciało. O tO-tej odbędzie się procesja dookoła staroży t­
nego drew nianego kościółka, a potem  koło dw oru i szkoły.

7. w nętrza świątyni dolatu je już pow ażny dwięk organów, 
ł.ączy się z nim  w potężne unisono pieśń chopskiej grom ady, 
nabożna i skupiona. Lud modli się żarliw ie i prosi P rzed­
wiecznego o lepszą dolę, o lepsze czasy. W yczuwa się w tej 
w iejskiej modlitwie „sterczącą ku niebu, błagalną dłoń".

Po nabożeństwie, w śród bicia dzwonów, w yrusza procesja. 
Otwiera ją  stary, pow ażny gospodarz, o piastow skich rysach,

z  kościoła w  M odlnicy do dworu.

niosący Krucyfiks. Sukm ana na nim  krakow ska. Wszyscy sd 
rzesztą po krakow sku ubrani.

— To tylko raz do roku — objaśnia mnie proboszcz 
Stroje ludowe zostały bowiem już zarzucone. Chłopi noszą 
się po m iejsku. Kto chce jednak zobaczyć ostatni rezerwa* 
folkloru podkrakow skiego, ten musi jechać do Modlnicy i ta 
w Boże Ciało. W tedy bowiem odbyw a się tu  praw dziw a p3" 
rada kostjum ów.

Podziwiam tę paradę. Na tle zieleni odwiecznych lip od" 
b ija ją  się czerwone chustki dziewcząt, wspaniale haftowa- ! 
ne gorsy i wzorzyste czepce. Prawdziwie „bajecznie kolo­
rowe". I

Aż żal, że ta kolorowość należy już do przeszłości. Widz4a‘ 
ją  jeszcze w całej krasie Sewer, W łodzimierz Tetm ajer, By- 1 
del i W yspiański.

Ale dziś, to już tem pi passali...

o  d o s k o n a ły  p u d e r ,  ś c iś le  p r z y l e g a ją c y  d o  tw a r z y  o  m i-  
y m  i s u b te ln y m  z a p a c h u .  P o le c a m  r ó w n ie ż  w o d y  k w ia -  

, p e r f u m y  i m y d ła  o  z a p a c h u  „ D E R N I E K  C I I I " .

K obiety w iejskie  z  M odlnicy, idące 
w procesji.

W MODLNICY.
Z Bronowie zrobiło się przedm ieście Krakowa. W yrasta ją  tam domy czynszowe, 

typowe bezstylowe kamienice. Jeszcze kilka lat, a sukm any będzie się oglądało 
tylko w gabilotkach lub na figurach woskowych w muzeach etnograficznych.
, Ale tymczasem jeszcze w Modlnicy odbywa się parada sukm an i chust. Młode i 
piękne dziewczęta z w iankam i na głowach niosą feretrony, stro jne w kwiaty, Pana 
Jezusa, Jego Serce, św. Józefa i Najśw. P. Marję.

Pod baldachim em  idzie proboszcz z Sanctissimum.
Brzmi pieśń radosna, a w tórują je j cicho ptaki na drzewach.
— Cy to... Cy to? -— zaczyna dyszkantem  czyżyk.
— Mama wi, tato  wi — odpow iada je j piegza.
A wróble śm ieją się od ucha do ucha: ćwir, ćwir, ćwir.
Białoskrzydła zaś zięba, k tóra usadow iła się na najw yższej topoli, patrząc z góry 

na stłoczone chłopstwo i dalekie pola, sioła i niwy, na bujnie rosnący plon, wy­
krzykuje rozgłośnie:
Sb — Siej, siej, chłopie konopie, a ja  będę zbierała....

* * *

Procesja podeszła pod dwór. Przy prow izorycznym  ołtarzu ks. kanonik K ruszyń­
ski z Krakowa odśpiewuje ewangelję.

■„..Abraham spłodził Izaaka a Izaak spłodził Jakóba a Jakób  spłodził Judę i bra- 
c* i cgo“... Rodowód M arji i Chrystusa...

Jest teraz jasno i słonecznie. W ypogodziło się zupełnie.

W  stolicy, w wielkich m iastach, w Krakowie, Poznaniu i W ilnie idą teraz w p ro ­
cesji najw yżsi dygnitarze państwowi, idzie wojsko, roztaczając m ajestat władzy. A 
tu w Modlnicy, w cichej zapadłej wiosce, szary chłopski tłum. Kilku Bartłomiejów, 
Wojciechów, kilku Czepców, Mrugałów i Biedroniów przebrało  się za strażaków . 
Nadziali na  uznojone głowy lśniące hełm y i m aszerują groźni i surowi, nasrożywszy 
płowe w ąsiska. Przejęci są powagą swojego urzędu, bo trzym ają teraz straż. Rzu­
cają więc od czasu do czasu surowe spojrzenia na praw o i lewo.

Kilku z nich wypina z dum ą pierś, na k tó re j w idnieją „m entale", polskie krzyże 
"'ojenne...

■ W  tych naturalnych ram ach jakże wspaniale przedstaw ia się galcrja typów 
chłopskich. Taki np. kościelny, wysoki, kościsty, wyniosły, aż się prosi, by go m a­
lował W odzinowski. Albo ten z krzyżem. Za młodu z pewnością służył przy u ła ­
nach, bo jeszcze teraz nosi się, jakby na narow istym  koniu siedział. A ten z dłu- 
giem i'w łosam i. Można go tak, jak  stoi, posadzić w radzie starców  na dworze Kraka 
i tam  dopiero znajdzie się na  swojem miejscu. Taka w nim dostojność i godność. 
Typ prawdziwie kopalniany. Człowiek z przed tysiąca lat, k tóry  znowu zm artw ych­
wstał.

Biją rozgłośnie dzwony. Procesja w raca do kościoła. Milknie pieśń, rozchodzą się 
ludzie. Cicha otulona sadam i Modlnica wraca do norm alnego życia. I tylko ze sta- 
rej kw itnącej gruszy przedrzeźnia się ptaszek mały:

— Mama wi, ta to  wi, a ty nie! J. L.

W  kole: W idok na drew niany kośció ł 
i dzw onnicę w  M odlnicy. W ieś M odl­
nica le ty  w  odległości 9 km . na p i57- 
nocny-zachód od K rakow a, na drodze  
do Ojcowa i Olkusza, na daw nem  po ­
graniczu  austrjacko-rosyjskiem . Wedle 
tradycji, lud  krakow ski odprow adził 
w śród m odłów  do tego m iejsca św. 
W ojciecha, udającego się do Prus, 
w celu naw racania pogan. I  stąd  nazw a  
M odlnica. W ieś ta należała w  w ieku  
X IV -ty m  do rodziny C z a d o r ó w ,  
w X V -ty m  do W ierzbięty, dziedzica  
R u szczy  i  Branic, w  X V -tym  do K u­
charskich a obecnie do bar. Konopków. 
G odnym  uw agi w  M odlnicy je s t stary  
kościół drew niany p o d  w ezw aniem  
św. W o jc ie c h a ,  w ew nątrz p iękn ie  

polichrom ow any.

i

G r u ź l i c a  p łu c ,  s u c h o ty ,  k a s z e l ,  s u c h y  k a s z e l ,  k a s z e l  ś lu z o w y , 
n o c n e  p o ty ,  k a t a r  o s k r z e l i ,  k a t a r  k r t a n i ,  z a f lc g n i ie n ie ,  k r w o t o k  
g w a ł to w n y ,  k r w io p lu c i e ,  c ię ż k o ś ć ,  r z ę ż e n ie  a s tm a ty c z n e ,  k łu c ie  

w  b o k u  i t .  <1. —  SA  U L E C Z A L N E .
J u ż  ty s i ą c e  o só b  z o s ta ło  w y le c z o n y c h .  — P r o s z ę  ż ą d a ć  m o je j  

k s ią ż k i  p .  t .

„NOWY SYSTEM ODŻYWCZY44
k t ó r y  ju ż  w ie lu  u r a t o w a ł .  T e n  s y s te m  m o ż e  b y ć  s to s o w n y  p r z y  
z w y k ły m  t r y b i e  ż y c ia  i  u ł a t w i a  s z y b k o  z w a lc z a ć  c h o r o b ę .  W a g a  
c ia ł a  z w ię k s z a  s ię ,  a  s to p n i o w o  z w a p n ie n i e  k o i  c i e r p i e n i a .  P o ­
w a g i  w  z a k r e s ie  w ie d z y  l e k a r s k i e j  p o t w i e r d z a j ą  z a le ty  m o je j  
m e to d y  i  c h ę tn i e  j ą  z a le c a ją .  I m  w c z e ś n ie j  r o z p o c z ę to  k u r a c j ę  
p o d łu g  in o je j  m e to d y ,  t e m  le p s z e  o s ią g a  s ię  w y n ik i .

ZUPEŁNIE GRATIS
o t r z y m a  k a ż d y  m o ją  k s ią ż k ę ,  z k t ó r e j  d o w ie  s ię  o  w ie lu  r z e ­
c z a c h  n a u k o w y c h .  A w ię c  k a ż d y ,  k o m u  d o le g a j ą  c ie r p ie n i a ,  k to  
p r a g n i e  p o z b y ć  s ię  i c h  s z y b k o ,  r a d y k a l n i e  i b e z p ie c z n ie ,  n ie c h  
n a p is z e  je s z c z e  d z i s i a j .  — P o w ta r z a m  z  n a c is k i e m :  K a ż d y  o t r z y ­
m a  w s k a z ó w k i

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE
b e z  ż a d n e g o  z o b o w ią z a n ia  ze  s w e j  s t r o n y  i k a ż d y  l e k a r z  n a -  
p e w n o  z a a k c e p tu je  t e n  u z n a n y  z a  d o s k o n a ły  p r z e z  w y b i tn y c h  
p r o f e s o r ó w

NOWY SPOSÓB ODŻYWIANIA.
T o  te ż  w  in te r e s i e  k a ż d e g o  le ż y ,  a b y  n a ty c h m ia s t  n a p i s a ł  i  k a ż ­
d y  z a w s z e  o b s łu ż o n y  z o s ta n i e  n a  m ie j s c u  p r z e z  m o je  p r z e d s t a ­
w ic ie l s tw o .  — N ie c h  k a ż d y  s ię  n a u c z y  i w z m o c n i  d ą ż e n ie  d o  
z d r o w ia  z k s ią ż k i  d o ś w ia d c z o n e g o  l e k a r z a .  —  K s ią ż k a  t a  d o ­
d a je  o tu c h y  i r a d o ś c i  ż y c ia  i  z w r a c a  s ię  z  a p e le m  d o  w s z y s tk i c h  
c h o r y c h ,  i n t e r e s u j ą c y c h  s ię  o b e c n y m  s ta n e m  le c z e n ia  p łu c .  

MOJ ADRES:
GEOBG FULGNER, BERLIN — Neukolln 
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Ił, jBBfiffiMB Beskidy Śląskie (Polski Grft- 
WLi fenberg). — 400 m. n. p. m.

'(L fllli'IBiili ffilfij HBfl *■ ro('z0 położenie. Najhardziej
U l  n o w o c z e s n e  u r z ą d z e n ia  le c z -

n icz c . Choroby nerw ów , se rca , 
przew odu p okarm ow ego , w adlt- 

.‘J i t j T j i wa  p rzem ian a  m a te rji . C z y n n e  
c a ły  r o k .  P r z y  s a n a t o r ju m  p e n s jo n a t  w y p o c z y n k o w y .  I n f o r m a c j e :

Sanatorium im. dra Czopa, Jauiorze pod BleisHiem. Tal. 1. 
  .

Sztan­
dar króla 

Hediasu.
/  Sm  " a lewo: Dn.
i  W  jŚm tfy 25. maja Emir 

i  W  iE S y  Fajsal, syn króla 
’  W  JĘĘff Hediasu, który 

J& B r odbywa obecnie po- 
jŚ m Ę p  dró i po Europie, od- 
■Kr odwiedzając wszystkie  
War państwa, p rzyb ył do 

Wy Warszawy. Zdjęcie przed- 
W  stawia Emira Fajsala w to­

warzystwie szefa proł. dypl. 
hr. Romera, wjeżdiająceyo  

na Zamek warszawski.
Poniiej: Em ir Fajsal opuszcza 

gmach Ministerstwa Spraw Zagr. 
w Warszawie, po złoieniu wi- 

. zy ty  p. wicemin.
Beckowi.

. .

^ f f i i g  11 <.

> v > ••

SYN KRÓLA HEDŻASU W POLSCE.
M i

P oniże j: P aństw o kró la  H ed ia su  je s t  o jczyzną  na jlepszych  kon i św iata , 
słynnych  arabów  p e łn e j k rw i. O d na jdaw niejszych  czasów  P o lska  po  

^ko n ie  te  urządzała w yp ra w y  handlow e do A ra b ji. Z d jęc ie  p rzedstaw ia  
.J? ks . Rom ana San g u szkę  z  G um nisk z kon tam i arabskiem i, za k u p io n e m i  

p r z e z  n iego  w  ro ku  ubiegłym  w  A rab ji, p rze z  specjalnego  
w y s ła n n ik a .  W  __

-ieliśmy już sporo wizyt egzotycznych dygni­
tarzy, nawet jednego króla (obecnie już ,,ex“) 
Amanullaha, obecnie zaś zawitał do Polski wice­
król Hedżasu, Nedżdżu i krajów podległych, emir 
Fajsal, którego pełne nazwisko brzmi wschodnim 
obyczajem dość długo, bo ibn Abdul Azis ibn 
Abdur Rachman aal Fajsal aal Ibn Saud. Jest 
to "syn króla Hedżasu Ibn Sauda, o którym w swo­
im czasie było głośno, gdy wypędził poprzednie­
go króla Hedżasu, Husseina. Co ciekawsze, że ten 
Hussein miał również syna Fajsala, który został 
następnie królem Iraku, czyli Mesopotamji. Nasze­
go obecnego gościa emira Fajsala, wice-króla 
Hedżasu nie należy wiec mieszać z emirem Faj- 
salem, królem Iraku.

Emir Fajsal przybył do Warszawy ze świtą, 
składającą sie z wice-ministra spraw zagranicz­
nych, adjutanta w raudze majora i sekretarza, je­
dynego w misji, władającego jeżykiem francu­
skim, oraz murzyna Marzuka, osobistości o tyle in­
teresującej, że jest to kamerdyner, traktowany przez 
emira Fajsala wyjątkowo, jako jego mleczny brat. 
Okazuje sie, że ród Marzuków wyspecjalizował sie 
w służeniu dynastji, a raczej rodu Fajsala. Ojciec 
Marzuka był instruktorem i jakby guwernerem 
Fajsala, jego dziadek — ojca Fajsala itd.

Przybyli goście noszą wielce malowniczy strój 
wschodni. Części jego składowe stanowią: burnus, 
zwany „abaja“, w postaci płaszcza z otworami, przez 
które przedostają się rece, na głowie biały welon,

zwany „Kaufija“, przytrzymywany kombinacją pa' 
tyczków zwaną „igdai“, obszycia „abai“, oraz „igda- 
lu“ są ze szczerego złota.

Emil Fajsal miał na dworcu warszawskim dwie 
miłe niespodzianki: przedewszystkiem zebrana ko- 
lonja muzułmańska powitała go, jako syna obecnej 
głowy Islamu Ibn-Sauda pokłonami wschodniemi 
i okrzykami powitalnemi „Salem aleikum, Allach 
Akbar“; gdy zaś emir wyszedł na ulice zgromadzo­
ny tam wielotysięczny tłum przyjął emira hura­
ganem oklasków.

Emir uśmiechnął sie radośnie. Bardzo ciekawY 
uśmiech ma ten wysoki, smukły Arab o śniadej ce­
rze, orlim nosie i dziwnie przenikliwych oczach, 
które magnetycznie działają na nadobne Warsza-

N A J W Y G O D N IE J S Z E  N A  LATO .

Kr. 27-33 Fason 2942-
Sandałki z miękkie} skóry na elastycznej 
skórzanej podeszwie* Nadzwyczaj wygodne 
i tanie. Damskie Zł. 7.90; Męskie Zł. 9.90

Fason 1145413
Nadzwyczaj wygodny f lekki pantofelek z 
płótna żaglowego. Słupkowy obcas.
/. . JSI-Po.

R E R A R U J E M *  
o b u w i e

naw et nie o  nas (oh  

pTone, w  naszym  w ar­

sztacie, urządzonym
F t is o n  1 1 3 7 -0 3

Pantofelek z białego lub bronzowego płótna WeĆRug nafnoWSZycfj 
żaglowego. Branżowy do codziennego użyt-
ku, biały do uzdrowisk. Zdobycz? fecfiniH.

wianki, tłumnie usiłujące sie przyjrzeć temu autentycz­
nemu „synowi szeika“ w rodzaju tych, jakich widywa­
ły dotąd jedynie na ekranie.

W rozmowie z emirem Fajsalem, oraz jego otoczeniem 
współpracownik „Światowida" zdołał uchwycić takie 
zdania:

— Obyśmy zdołali tak szybko odbudować naszą pań­
stwowość, jak Polska... Jesteście dla nas ideałem... wzo­
rem.. otuchą... patrząc na Polskę, nabieram wiary, że 
i Hedżas zdoła tak szybko ugruntować swój byt pań­
stwowy, zdobyty w niemniej ciężkich walkach, jakio 
Przebył bohaterski naród polski...

Specjalnie emirowi podobała sie armja polska i jej 
Postawa. Gdy zaprowadzono go do koszar 1-go Dywizjo­
nu artylerji kont jj, z prawdziwem znawstwem przypa­
trywał sie on ćwiczeniom.

— Widać, że Polacy są urodzonymi kawalerzystami — 
z takim komplementem emir zwrócił sie do towarzyszą­
cych mu oficerów.

Duży kłopot był z przygotowaniem objadów i posił­
ków dla emira i jego świty. Należy on bowiem do sekty 
Wahabitów, która głosi powrót do najsurowszych zasad 
Islamu. Wahabici nic używają alkoholu, wieprzowiny 
i nie palą.

Przepadają za to za baraniną, która jest niejako naro­
dową potrawą wszystkich Muzułmanów.

Jako ludzie wielce religijni, goście nasi z zaintereso­
waniem przyglądali sie procesji Bożego Ciała, a wnet 
Potem z niemniejszem namaszczeniem obserwowali za­
wody lawn-tcnnisowe o mistrzostwo Warszawy. Żało­
wali, że nie widzieli wyścigów konnych, które wzbudza- 
Y w nich, jako zrośniętych z rumakami od dziada-pra­
dziada znacznie wieksze zainteresowanie. Niestety, w 
Boże Ciało wyścigi sie nie odbywają, w piątki też nie, 
w środę nie było czasu, iw sobotę już wyjechali z Polski. 

Byli wszystkiem, co tu widzieli olśnieni. Ii. Liński.

B Ę D Z I E S Z  Z A C H W Y C O N A
używając krem MUTRA ST. GÓRSKIEGO 

UDELIKATNIA, MATUJE, POD PUDER

HOTEL TERMINUS W WENECJI
położony tuż przy  dw orcu kolejow ym  tradycyjn ie daje kom fort m odern  

i trak tu je  swych klientów  fam iljam ie.
C e n y  n l f k l e .  64 W łaściciel J an  Indri.



D W U D Z IE S T O P I Ę C IO L E C 1 E  O G R O D U  Z O O L O G IC Z N E G O  H A G E N B E C K A .
Tw órcą nowoczesnych ogrodów zoologicznych jest Karol Hagenbeck, który  
przed 25-ciu laty założył w Stellingen, koło H am burga słynny zwierzyniec. 
F irm a Hagenbecka zajm uje się także handlem  dzikiemi zwierzętami i ich 
tresurą. Na zdjęciu uroczystości jubileuszowe w Stellingen. Na pierwszym 
planie pom nik K arola Hagenbecka, który  ręką obejm uje lwa.

K e y s to n e  — B e r l i n .

P o n iż e : j  P O Ż A R  U N IW E R S Y T E T U  W  W A L E N C J I .
Z n is z c z y !  o n  w  z u p e łn o ś c i  c a ły  g m a c h ,  z a m i e n ia ­
j ą c  g o  w  k u p ę  g r u z ó w  ( n a  z d ję c iu ) .  U n i­
w e r s y t e t  w  W a le n c j i  z o s ta ł  z a ło ż o n y  
w  1500 r .

D . D e l iu s  —  N ic e .

"  K A T A S T R O F A  A U T O
W  A W  S Z T O K H O L M IE .

—■— "  W tych dniach kupiec Rehberg 
>  "  jadąc  z nadm ierną szybkością d ro ­
gą nadm orską w porcie sztokholm skim  
stracił panow anie nad kierow nicą i sto- 
^  czywszy się w raz z wozem z wyso- 

kości 0 m etrów do wody utonął 
w raz z synem. Na fotografji mo- 

m ent wyciągania auta z morza.
T h e  New - Y o r k  T im e s  — B e r l i n .

E L E K T R Y F IK A C J A  U K R A IN Y . O d  k i lk u  l a t  p r o w a d z ą  So 
w ie ty  b u d o w ę  o lb r z y m ie j  e l e k t r o w n i  n a d  D n ie p r e m ,  k t ó ­
r a  m a  c a łą  U k r a in ę  z a s i l a ć  w  p r ą d .  O b e c n ie  r o b o ty  
t e  z o s ta ły  c z ę ś c io w o  u k o ń c z o n e ,  a  j e d n a  z t u r ­
b in  u r u c h o m i o n a .  Z d ję c ie  p r z e d s t a w ia  
s t a n  r o b ó t  z  k o ń c a  m a ja .

, ,U n io n b i ld “  — B e r l in .

ŚMIAŁE PLANY ESTOŃSKIEJ LOTNICZKI. L otniczka 
estońska E łvy Kaylep (na zdjęciu) zam ierza ustanow ić no­
wy rekord  św iata, a m ianow icie przelecieć z Nowego Jo rk u  
do P aryża i z pow rotem . Jako  doskonała lotniczka m a ona

wszelkie w arunki, aby sw o­
je  śm iałe p lany  zrealizo­
wać.

K e y s to n e  — L o h d o n .

Na lewo: Z  Ż Y C IA  P O L S K IE G O  W  K A N A D Z IE . W  Kanadzie w ałka o pol­
skość młodego pokolenia wychodźczego rozpoczęta rozstała znacznie później, 
aniżeli w Stanach Zjedn. A. P., albowiem dopiero w ostatnich latach powstały 
większe i silniejsze organizacje, staw iające sobie za cel opiekę nad młodzjeżą. 
Na naszem  zdjęciu widzimy Zarząd Stowarzyszenia Polskiego Domu L udo­
wego i Szkoły Polskiej w mieście W indsor w prow incji O ntario w Kanadzie. 
Siedzą od lewej członkowie Zarządu i zasłużeni pracow nicy na polu obrony 
i szerzenia kultury  polskiej w Kanadzie: nauczyciel Szkoły Polskiej St. L e­
wandowski, sekretarz Stowarzyszenia p. Leszczuk, skarbnik. Michał Zawisza, 
prezes Stow. Jan  Kaniewski, wiceprezes Rabiński i sekretarz finansowy 
Jan  Budzyński.

POLA NEGRI JAKO ARTYSTKA i POLKA.
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YV kole:
B O H A T E R K A  A T L A N T Y ­

K U  W  I R L A N D J I .  Miss 
E hrhart, k tóra dokona­
ła rekordowego przelo­
tu z Ameryki do E u­
ropy w czasie 16-tu 
godzin, zyskała sławę 
nieśm iertelną, j a k o  
pierwsza kobieta, k tó ­
ra  pokonała Atlantyk. 

Fo tografja  przedsta­
wia Miss E h rh a rt (w 
pośrodku) w tow arzy­

stwie fam ilji irlandzkiej, 
k tó ra  ugościła ją  po 

wylądow aniu w pobliżu
I.ondonderry.

Ś M IE R Ć  Z N A N E G O  K IE R O W C Y  K S . L O B  
K O M IT Z A . W  czasie wyścigów autom obilo­
wych na torze „Avus“ pod Berlinem, w k tó ­
rych brali udział najw ybitniejsi autom obili- 
ści św iata z Campbellem na czele, zabit się 
w skutek równoczesnego defektu dwóch gum 
ks. Lobkowitz, który  jechał na wozie „Bu- 
gatti'*. Ks. Lobkowitz znany jest w Polsce, 
gdyż uczestniczył w zeszłorocznym wyścigu 
tatrzańskim , w ykazując doskonałą form ę i 
opanow anie maszyny. Pochodził on ze s ta ­
re j m agnackiej rodziny, osiadłej w Czechach. 
Na fotografji u góry rozbity wóz ks. Lobko- 
witza, u góry ks. Lobkowitz przed startem .

O dniosłem  niezatarte wrażenie. Poznałem dwie 
Pole Negri. Jedną — świetną artystką dramatycz­
ną, płomienną, pełną temperamentu Połą, i dru­
gą — Polkę-patrjotkę, tęskniącą za swym naro­
dem, ojczyzną i zacisznym domem rodzinnym.

Obydwie podobały mi się bezgranicznie. Ta 
świetna, a ta niezwykła. Jednakże, jeśli patrzyć się 
będziemy na obydwie okiem Polaka — to bez­
sprzecznie wybierzemy milszą sercu polskiemu — 
tę drugą, mniej znaną, bo się ją osobiście rzadko 
spotyka — Połę Negri, Polkę-patrjotkę, taką ser­
deczną, miłą i... bliską. Taką atoli jako artystka 
zawsze być nie może. Film na to nie pozwala. Jej 
talent, jej sztuka należą do świata całego. Gdy 
więe drugą panią Negri kochamy, to pierwszej 
składamy najwyższy hołd.

Jej trumfalny powrót do filmów amerykańskich 
w świetnej produkcji „The Woman Commands" 
(Gdy kobieta rozkazuje), to triumf talentu Poli Ne­
gri i triumf imienia polskiego. Mało jeszcze dziś Po­
laków zdaje sobie z tego sprawę, jak wielką chlubą 
narodu polskiego jest Pola Negri — a przecież 
jej praca artystyczna w Ameryce, jej miejsce, zdo­
byte niezwykłym talentem wśród konstelacji naj­
większych gwiazd ekranu, pozostaną na zawsze 
jedną z najpiękniejszych kart polskiej działalno­
ści artystycznej na święcie, Pamiętać o niej będą 
np. w Ameryce tak, pak dziś pamiętają nieśmier­
telną Helenę Modrzejewską.

Mimo znakomitej karjery międzynarodowej, 
wierna swemu imieniowi — Pola została zawsze 
Polką.

— Gdy się znajdowałam na promjerze mego naj­
nowszego filmu w New Yorku, gdy zbierałam 
owacje rozentuzjazmowanej publiczności, wie pan, 
kiedy byłam najszczęśliwsza? Gdy obecni na pre- 
mjerze Polacy, usłyszawszy jedyne zdanie, wypo­
wiedziane przezemnie po polsku w tym filmie, 
sprawili mi gorącą owację.

— Ile to już czasu upływa od ostatniej pani wi­
zyty w Polsce?

— Dwanaście lat, długich dwanaście lat — odparła

artystka, zastępując dotychczasowy uśmiech wyra­
zem tęsknoty i smutku. Ale w tym roku jednak usunę 
wszystLie trudności. Postanowiłam sobie pojechać do 
Polski na przyszły rok koniecznie. Jest to moja 
decyzja nieodwołalna! — To mówiąc artystka 
złożyła ręce jak do modlitwy. — Będzie to moja 
pielgrzymka do Ojczyzny dawno nie widzianej. Zwie-

Pola Negri.

dzę w Polsce każdy zakątek... będę wszędzie, gdzie 
spędziłam swą młodość... Pójdę do teatru Rozmaitości 
w Warszawie.... Tam stawiałam swe pierwsze kroki 
na scenie. Był to naówczas jeszcze teatr rządowy 
rosyjski... Prawdopodobnie też wiele osób, które ongiś 
znałam, już poumierało... A tak bym chciała widzieć 
wszystkich, przeżyć dawne chwile... takie szczęśliwe...

7i piersi artystki wyrywa się lekkie westchnienie.
— Czy teraz... pani nie czuje się szczęśliwą?
Artystka przez chwilę myśli, poczem wstrząsnąw­

szy swą małą, okoloną czarnemi, jak heban, włosami, 
główką, odparła:

— Nie, nie jestem szczęśliwą. Wie pan, że to życie 
jest trudne do zrozumienia. Gdyby moje ostatnie 
małżeństwo z panem Mdivanim należało do szczęśli­
wych — możebym znalazła szczęście w cichcm życiu 
domowem. Stało się inaczej™ Żadne moje małżeństwo 
nie było szczęśliwe... Dziś — została mi sztuka. Sztuka 
jest mi lojalniejsza, niźli byli mężowie...

— Czy ma pani już jakieś plany co do następnego 
filmu?

— 0  tak. W drugiej połowie maja wracam do New 
Yorku. Z początkiem lipca jednakże będę już w Ho­
llywood, by rozpocząć nakręcanie następnego mego 
filmu dla wytwórni RKO.

— Mieliśmy tu wiadomość, że została pani zaanga­
żowana dla audycyj radjowych.

— W związku z tern jadę właśnie po skończonej 
turze do New Yorku. RKO posiada własną stację 
radjową. Mam zawarty już kontrakt na audycje. 
Równocześnie załatwię sprawę występów na scenie 
dramatycznej. Jeszcze tej jesieni wystąpię na Broad­
way^ w pajnowszem dziele dramatycznem Pirandella 
pt. „The New Colony" (Nowa kolonja). Przygotowa­
nia są już w toku. Na przyszłość będę każdego roku 
nakręcała tylko po jednym filmie i raz do roku wy­
stąpię w jakiejś sztuce na Broadway‘u.

Rozmowa trwała jeszcze długo. Piękna gospodyni 
nie nagliła. Mimo wieloletniego pobytu zagranicą, 
po polsku mówi cudownie.

A. Waldo.
Sekretarz Polskiego Pen Clubu w Detroit Mich.



ZE STATKIEM WIELORYBNICZYM W OKOUCE POLARNE

Punkt wyjścia flo tylli rybac­
kiej na wyspach L o fo ta c h .  
Stąd udają się wielorybnicy 
na swoje wyprawy, stanowiące 
główny środek ich utrzymania.

Poniżej: Statek wielorybniczy 
wraca do portu, ciągnąc za 
sobą tuzin złowionych wielory­
bów, a transportowi temu towa­
rzyszą stada zgłodniałych mew.

Ł-i wielorybami stykamy sią pośrednio 
już od wczesnego dzieciństwa, kiedy ma­
musie każą nam pić tran. Trudno po­
wiedzieć, ażeby to pierwsze zetkniecie z 
produktem wieloryba było przyjemne, gdyż 
każde niemal dziecko grymasi przy piciu 
tranu i trzeba mu osładzać te operacje róż- 
nemi miłemi obietnicami. Dziecko jednak 
nie wie przeważnie nie o sposobach wydo­
bywania tranu ani o połowach na wielo­
ryby, które należą do niezwykle żmudnych 
i ciężkich. Nawet i dorośli często uważają 
potężnego wieloryba za rybę, podczas gdy 
on jest olbrzymim ssakiem.

Był czas, kiedy połów wielorybów 
przedstawiał szczególny interes. Nietylko 
bowiem konsumcja tranu była ogromna, 
ale równocześnie t. zw. fiszbin preparowa­
ny z zębów wieloryba, używany był ma­
sowo dó... gorsetów damskich, któremi ści­
skały sie kobiety na przestrzeni od Kam­
czatki aż po Madryt. Dzisiaj konsumcja 
tranu zmalała, gdyż dzieci coraz wiecej po­
łykają soków owocowych, zawierających 
witaminy i chwalą sobie lepiej owe soki,, 
aniżeli nudny w smaku tran — z drugiej

upływem krwi nie poddaje sie ludzkiej 
przemocy.

Najwytrawniejszemi harpunnikami i ło­
wcami wielorybów są oczywiście Norwego­
wie, którzy od wieków znali korzyści pły­
nące z eksploatacji wieloryba i umieli spo­
żytkować nietylko tłuszcz wielorybi i uzę­
bienie, ale również i jego skórą. .Połowy 
swoje kierują Norwegowie przeważnie w 
stronę Północy, ale nierzadkie są ich wy­
prawy ku okolicom bieguna południowego. 
Tam bowiem kryje sie obecnie znacznie 
wiąksze bogactwo wielorybów.

Oczywiście dzisiejsze polowanie na wie­
loryba nie przedstawia ani w części tych 
niebezpieczeństw, jakiemi groziło dawniej. 
Przed wielu laty polowania na te „pływa­
jące wyspy" odbywały sie w łodziach ry­
backich, które kołem otaczały wieloryba 
i naciskały na niego systematycznie. Dzie­
siątki mężczyzn uzbrojonych w harpuny 
rzucało bronią osadzoną na drzewcach w 
potworne cielsko wieloryba i uciekało na­
tychmiast, obawiając sie, że rozwścieczony 
zwierz spowoduje przewrócenie łodzi, a co 
zatem idzie katastrofą.

Na lewo: Typ ,wielorybnika“, na 
którego tw arzy widnieje doświad­
czenie wielu lat, zdobyte w nie­
zliczonych wyprawach, często 
nawet bardzo niebezpiecznych.

zaś strony kobiety wzgardziły gorsetami 
i pysznią sią swoją naturalną linją.

Pomimo tego statki wielorybnicze zapu­
szczają sią dalej na szare morza polarne, na 
których przesuwają sią złowrogie góry lo­
dowe i gdzie jako jedyne istoty żywe po­
jawiają sią niedźwiedzie polarne, foki albo 
srebrne lisy. Statki wielorybnicze, zbudo­
wane są na sjpecjalnych zasadach tak, aże­
by upolowanego wieloryba można było 
wciągnąć przy pomocy żórawia na wielkie 
metalowe pręty, które ujmują olbrzymie 
cielsko łukowatemi wygięciami. Poza tem 
statek wielorybniczy posiada na dziobie 
armatką, z której wystrzeliwuje sią har­
pun czyli ostrze, rozwidlone lekko na koń­
cu a wypadające z armatki na sznurze. 
Wieloryb ugodzony harpunem nie może 
uwolnić sią od niego, gdyż harpun zagina 
sią pod skórą powodując obfite krwawie­
nie. Zwierze szarpie sią nieraz całemi go­
dzinami i zmusza statek do rozmaitych 
zwrotów i manewrów, dopóki wyczerpane

Na statek zabiera się tylko du­
że wieloryby i te części ich, 
które dadzą się s p ie n ię ż y ć .  
Resztę rzuca się rybom na żer.

Dzisiaj niebezpieczeństwo to już nie 
egzystuje. Pozostała tylko emocja wałęsa­
nia się po olbrzymim obszarze wód, wypa­
trywanie zwierzyny przez lornetą i pogoń 
za uciekającym zwierzęciem. Niejednokrot­
nie wygodny człowiek używa nawet po­
mocy... samolotu, który wypatruje miejsce, 
gdzie gromadzą sią wieloryby i wskazuje 
drogą okrątowi wielorybniezemu. Również 
i wieża harpunnika zaopatrzona jest w 
najnowsze zdobycze techniki, to też nic 
dziwnego, że z jednego takiego polowania 
przywozi sią nieraz 12 sztuk wielorybów.

Statek wielorybniczy nietylko dokonuje 
połowu, ale również odrazu zajmuje sią 
sprawianiem morskiego olbrzyma. Okręt 
tego rodzaju jest pływającą fabryką, któ­
ra przeprowadza obdzieranie ze skóry wie­
loryba i krajanie go na cząstki. Najwięk­
sze wieloryby z wybrzeża Grenlandji mają 
zazwyczaj 25 m. długości i nierzadko po­
nad 100.000 kg. wagi. Olbrzym taki daje 
około 30.000 kg. tranu. Z. G.



Książe Kinmochi Saionji, najwpływowszy człowiek Japonji. O b o k : ludność japońska, składająca hołd poległym  na polach M andżurji i w Szanghaju. Na czele orszaku dygnitarzy
kroczy m inister wojny Sadao Araki, który obecnie podał się ju ż  do dym isji. The New York Times.

CHORZY!
kupując specyfiki lecznicze „W Y G O D A“ odzyskają 
zdrowie, czerstwość, siłę i zdolność do pracy i nic 
im nie będzie dolegało. — Próbki wysyła darmo 143

I. CIŚLAK -  Katowice, Młyńska 1 5 .
N a k o s z ta  p rz e s y łk i za łącz y ć  zł. 1 w  z n a c z k a c h  p o cz to w y ch .

owym premjerem japońskim został zamianowany 
admirał Saito. Nominacja ta oznacza, że obecnie 
rządy Japonji przechodzą niepodzielnie w ręce woj­
ska, z ramienia którego został urządzony zamach na 
poprzedniego premjera, któremu zarzucano, że stał 
na usługach partyj i finansistów, eksploatujących 
kraj bez miłosierdzia. Charakterystycznem jest, że 
korpus oficerski armji japońskiej a przedewszystkiem 
marynarki, usposobiony jest wprawdzie bardzo nacjo­
nalistycznie, ale równocześnie społecznie radykalnie.

Ważną rolą w ostatniem przesileniu odegrał naj­
bardziej wpływowy członek Japonji książę Kinmo­

chi Saionji, którego rady są dla cesarza zawsze de­
cydujące. I tym razem zaraz po zamachu książę 
Saionji przybył do mikada i przeforsował swą wolę 
powierzenia rządów reprezentantowi armji. Książę 
Saionji liczy obecnie 84 lat, studja odbywał we Fran­
cji. Zajmował się specjalnie zagadnieniami ustro­
jowemu. W r. 1918G9 był delegatem Japonji na kon- 
kres pokojowy w Wersalu. Nazywają go „szarą emi- 
nencją“, gdyż ks. Saionji nie przyjmując w ostatnich 
czasach żadnych godności ani oficjalnego udziału 
w życiu publicznem, jest .pomimo to właściwym 
władcą Japonji.

tllA ZN A  WOLA nilMOLINIEtiO
żelazna wola Mussoliniego nie przejawia się w ni­
żem tak konsekwentnie, jak w ustawicznem upięk- 
zaniu, rozbudowywaniu i odmienianiu oblicza Rzy- 
ou, z którego Duce pragnie stworzyć nietyłko wiel- 
:ą, wspaniałą stolicę Italji, ale centrum świata, „Ca- 
ńtale del mondo“! — W myśl więc pragnien i inten- 
ji Mussoliniego Rzym do tego stopnia zmienił ostat- 
lio i zmienia stale swą fizjonomję, że bywając na- 
?et częstym gościem w „wiecznem mieście musimy 
Niejednokrotnie z prawdziwem zdumieniem przy- 
lądać się temu, co zdołano w ciągu kilku nieraz mie- 
ięcy a nawet czasami w ciągu dni niewielu zdziałać!
Przedewszystkiem od czasu regimu faszystowskie- 

■o, to jest od lat dziewięciu z górą, miasto niesły- 
hanie się rozrosło i rozszerzyło tak, że zajmowanie 
lieszkania po drugiej stronie Tybru, w ślicznej 
zielnicy, „Prati“, stało się obecnie rzeczą codzienną 
niemal wszyscy, nie.związani w sposób jakiś najsci- 
lejszy z śródmieściem, przenoszą się najchętniej do 
rygodnie i nowocześnie urządzonych wielopiętro­
wych domów z szerokim widokiem na pobliskie wzgó- 
za, skąd lekkie powiewy odświeżają i orzeźwiają 
owietrze.
Niemniej modną stała się dzielnica wzdłuż staro- 

ytnej „via Flaminia“ w stronie nowych placów spor- 
iwych i stadjonów, jakoteż okolica ogrodu zoolo- 
icznego i uroczej „Valle Giulia“.. Dzielnica ludowa 
owstaje w szybkiem tempie w stronach kościoła św.
’awła za murami.
Wracajmy jednak do śródmieścia, rozsiadłego po- 

liędzy siedmiomia sławnemi pagórkami, z których 
Kapitol, Awentyn i najbliższe ich otoczenie są przed- 
liotem szczególnej troski Mussoliniego i jego współ- 
racowników ze znakomitym architektem, Marcelle 
iacentinim, członkiem Akademji włoskiej na czele.
7 dziedzinie wykopaliskowej głównymi działacza- 
ti i inicjatorami są cenieni uczeni: senator Corrado 

. icci, proL Lugli, i  proL Mnnez,. świetni znawcy 
■stuki i archeologii. Ich to pieczy oddano wszelkie 
race, związane z masowem w ostatnich latach bu-

*

WSKRZESZA RZYM CEZARÓW.
rżeniem starych domów a nawet kościołów i pałaców 
z epoki renesansu, czy baroku celem wydobycia od­
powiednich perspektyw dla bezcennych zabytków, 
jak wzgórze Kapitolińskie, jak Forum Trajana i Au­
gusta, które od kilku lat zmieniają z tygodnia nie­
raz na tydzień swą fizjonomję. W pobliżu Kapitolu 
odsłonięto wspaniały Teatr Mareelusa, uporządko­
wano plac Montanara, a przedewszystkiem plac 
„Bocca della Verita“, skąd rozlega się przepyszny 
widok na wzgórze Awentyńskie z jednej strony, 
z drugiej zaś na „płowy“ Tyber aż ku malowniczej 
„Isola Tiberina“, wyspie św. Bartłomieja.

Obok naogół szczęśliwych planów i pomysłów, dą­
żących do wydobycia na światło pewnych istotnie 
bezcennych skarbów sztuki architektonicznej, zro­
dził się — niewiadomo skąd — arcyniefortunny po­
mysł ,by odsłonić ohydny w swoim rodzaju pomnik 
Wiktora Emanuela przez zburzenie okolicznych dom- 
ków i zabudowań tak, aby stał się widoczny z wszyst­
kich punktów Rzymu. Chwalebną jest rzeczą i ze 
wszech miar pożądaną, stwarzanie pięknych i szero­
kich perspektyw, z czego słynie tak bardzo Paryż, 
ale poco dążyć koniecznie do narzucania widoku naj­
brzydszego pomnika, który kłóci się z czarownem 
otoczeniem!

Z robót, wykonanych dotychczas bezsprzecznie naj­
ciekawsze jest rozszerzenie ulicy pod samym Kapi­
tolem przez usunięcie niepotrzebnych i wprost szpet­
nych domków i bud; miejsce ich zajęły wonne traw­
niki i kwietniki z pośród których wystrzelają pinje 
i cyprysy. Spory ten odcinek ulicy de‘ Specchi, zam­
knięty prześlicznym w linji Teatrem Marcellusa, 
którego budowę rozpoczął kiedyś Cezar a dokończył 
August, chcąc dać Rzymowi teatr okazalszy od zbu­
dowanego niewiele lat przedtem przez Pompejusza 
teatru w okolicy dzisiejszego „Campo dei Fiori“, two­
rzy nader malowniczą całość. A do niedawna jeszcze 
gubił się ten monumentalny gmach wśród mnóstwa 
domków i walących się, brudnych chałup, urągają­
cych najprymitywniejszym potrzebom estetycznym.Hale targowe Traiana w Rzymie.



W,wojnie światowej, walcząc przeciw Niemcom, 
prowadził bataljon, w którym służyli prawie sami 
Polacy amerykańscy. Po wojnie dowodził 106-tym 
pułkiem art. polowej, również złożonym w przewa­
dze z Polaków. Nauczywszy sie cenić męstwo i walo­
ry żołnierza polskiego, generał brygady William F. 
Schohl pokochał Polskę, manifestując tę swoją sym- 
patje i te życzliwość w każdym przejawie swej dzia­
łalności — tak wojskowej, jak społecznej i kultu­
ralnej.

Rząd polski uczcił go za to komandorją „Polonia 
Restituta“, a Polonja amerykańska w Buffalo z tej 
okazji wspaniałemi manifestacjami sympatji, w któ­
rej wzięły udział wszystkie warstwy tamtejszego 
polskiego społeczeństwa, konsul gen. R. P. dr M. Mar­
chlewski z Nowego Jorku oraz cały nieomal wojsko­
wy świat amerykański z dowódcami wszystkich puł­
ków, stacjonowanych w Buffalo, na czele.

Kulminacyjnym punktem tych manifestacyj było 
przyjęcie, urządzone dla gen Schohla w sali Liceum 
Par. św. Jana Kantego, rozpoczęte koncertem orkie­
stry 106 p. art. poi. i hołdem polskich dzieci w kra­
kowskich strojach, które obsypawszy generała kwia­
tami, wykonały program złożony z tańców polskich 
i deklamacyj w jez. angielskim.

P O L O N I A  R E S I I T I I I A .
Na lewo: Honorowi goście na przyjęciu urządzone/n w Buffalo St. Zjedn. na 
cześć a mer. gen. bryg. W. F. Schohla, odznaczonego przez rząd polski Koman­
dorją „Polonia Restituta". Stoją od lewej p. Jó ze f Ruszkiewicz, współwydawca 
, / t e n m i b  dla W szystkich"; dr. M. Marchlewski, konsul gen. R. P. w Nowym  
Jorku; pani generałowa Schohlowa; gen, bryg. W. F. Schohl; płk. arm ji amer. 

i Komisarz Zdrowia m. Buffalo, dr. W. Fronczak.

Poniżej: Raut w Buffalo w St. Zjedn. na cześć amer. generała brygady Wil­
liama Schohla, odznaczonego Komandorją orderu „Polonia Restituta“. Na po- 
djum, w sali Liceum Par. św. Jana Kantego, zgromadzili się najwybitniejsi 
przedstawiciele Polonji w Buffalo, by złożyć gratulacje odznaczonemu gene­
rałowi. Wśród zebranych m. in. od prawej: konsul generalny dr. Marchlewski 
(we fraku), p rzy orkiestrze wydawca „Dziennika dla W szystkich“ Franciszek 
Ruszkiewicz, płk. dr. Fronczak, senator Lipowicz, gen. Schohl. Na kanapie przed  
orkiestrą siedzą panie (od lewej:) M. Krempówna, Z. Nowakówna, senatorowa 
L. Lipowiczowa, B. Dorasewiczowa i  żona dziennikarza amer. p. Wesp’owa.

Po przemówieniach konsula gen. dra Mar­
chlewskiego, płk. dra Fronczaka i gen. Schohla 
i po śpiewach „Polskiego Koła Śpiewackiego11, 
odbyły się tańce, otworzone wspaniałym „polo­
nezem militarnym11, prowadzonym przez gen. 
Schohla z p. O. Krysztafkiewiczową.
Całość wspaniałego przyjęcia miała charakter 
gorącej manifestacji przyjaźni polsko-amery­
kańskiej.

TABÓeTK'
przy objawach przeziębienia 

reumatycznych bólach.
Do nabycia w aptekach

Dziś wspaniała jego fasada lśni marmurowemi ko­
lumnami, na których łamią się promienie słońca, 
turze do Metropolii. RKO posiada własną stacje 
igrając z blaskiem marmurów.

Rozszerzona również na dalszym odcinku ulica, 
prowadząca na plac „Bocca della Verita“ przyczy­
niła sie znacznie do ułatwienia ożywionego ruchu po­
jazdów i pieszych.

Prawdziwem cackiem stał sie zaniedbany niegdyś 
i przebrzydłemi, brudnemi budami pokryty cudowny 
dziś plac „Bocca della Verita“, na którym z pośród 
zieleni i kwiecia wyłaniają się obecnie w całej oka­
załości: zduszona dawniej wśród domków piękna, 
okrągła świątynia Westy, świątynia Fortuny Viri- 
lis, jakoteż nastrojowy i szlachetny w linji kościół 
romański Santa Maria in Cosmedin, obok którego 
prowadzi droga na Awentyn, gdzie świeżo stworzono 
piękny ogród, których Rzymowi przybywa z każdym 
rokiem wiecej. Przed dwoma bowiem laty oddano do 
użytku publiczności tarasowo nad via Nazionale 
wznoszący sie ogród przy wielkopańskiej rezydencji 
pałacu Aldobrandini, który pamięta bogate i wesołe 
uczty, urządzane przez rodzinę Aldobrandinich, po­
tem Pamfilich.

Obok dawnych majestatycznych i wspaniale urzą­
dzonych ogrodów rzymskich, jak Pincio, „Villa Bor- 
ghese“, ogrody palatyńskie, użyczają upragnionego 
chłodu i cienia bulwary nad Tybrem, pozatem ob- 
szerny i malowniczy naprzeciw Kolosseum mieszczą­
cy sie ogród „Colle Oppio11, tonący w blaskach jasne­
go słońca, pieszczącego ślicznie skomponowane kwie­
tniki, klomby i szpalery. Po ukończeniu prowadzo­
nych obecnie energicznie robót,  ̂polegających głów­
nie na burzeniu niezmiernej ilości starych domków, 
otworzy sie bezpośrednia komunikacja stąd aż w ser­
ce miasta, na okazałe Forum Trajana i Augusta, 
których fizjonomja zmienia sie. ustawicznie. Prze­
dewszystkiem odsłoniła sie tu perspektywa na Ka­
pitol i  zarazem na nieszczęsny pomnik „Monumente 
Nazionale", z drugiej zaś strony nastąpiło połącze­
nie z półkulisto zarysowującemu sie „Mercati Traia- 
nei“. Są to starorzymskie, olbrzymie kilkopiętrowe 
hale targowe z windami, (oczywiście tylko w dół ja- 
dącemi) z chłodniami, świetnemi piwnicami i składa­
mi przy doskonale urządzonych sklepach. W naj-

bliższem sąsiedztwie tych hal w trakcie robót wydo­
byto na światło dzienne szlachetny w linji i fasadzie 
pałac renesansowy, „Casa di Cavalieri di Rodi11, dom 
kawalerów rodyjskich, dziś maltańskimi zwanych, 
z przepyszną loggią, wspartą na wysmukłych kolu­
mienkach. W pewnej zaś oddali za temi dwoma za­
bytkami dwueh tak różnych epok strzela ku niebu 
wysoka wieża średniowieczna „Torre della Milizia11 
zlewając się z niemi w dziwnie harmonijną 
całość.

Każdego niemal dnia przybywa na tym odcinku 
robót archeologicznych jakaś nowa kolumienka lub 
przynajmniej fragment jakiś nieznany, o czem Mus- 
solini bywa skrupulatnie informowany w dziennych 
raportach. Niedawno, zachęcony widocznie relacjami
0 stanie robót podjął niespodzianie inspekcje zwie­
dzając oprócz interesujących nas arcyciekawych, 
pięknych forów, również budujące się wielkim sump­
tem „Foro Mussolini", gdzie Duce podziwiał szcze­
gólnie posągi z marmuru, których liczba ma dojść 
do dziewięćdziesięciu. Dyktator nie ominął również 
wspaniałego stadjonu, tonącego w zieleni i kwieciu 
wiosennem. Następnie udał się Duce wśród entuzjaz­
mu publiczności na świeżo przebitą ulicę „Regina 
Elena11, prowadząca w górę od ulicy del Tritone
1 placu Barberini ku placowi św. Benedykta.

W pobliżu zaś Politechniki na ogomnej przestrzeni 
w nowej dzielnicy stanąć ma „miasto uniwersytec­
kie11, którego budowa powierzona została przez twór­
cę planów, Piacentini‘ego, zdolnym architektom mło­
dego pokolenia, co spotkało się z dużem uznaniem. 
Odnowiciela Włoch. Niedaleko stąd znajduje się 
w trakcie budowy „Instytut Sanitarny11, który urzą­
dzony według najnowszych zdobyczy wiedzy, ma 
mieć za zadanie wykształcenie personelu sanitarne­
go, jakoteż przeprowadzać badania naukowe według 
metod, ustalonych przez najnowsze zdobycze nauki. 
Instytut ten powstaje częściowym sumptem fundacji 
Rockefelerowskiej.

Mussolini śledząc stale bieg wszystkich, podejmo­
wanych robót przegląda niejednokrotnie osobiście 
plany czyniąc nieraz świetne i słuszne uwagi, ku 
zdumieniu fachowców.

Fr. S.

IJlac Bocca della Verita. Na pierwszym  planie świątynia  
Jortuny Virilis, na prawo świątynia Vesty, w głębi kościół 

Santa Maria in Cosmedin.



NAJDZIKSZE DŻUNGLEANGIELSKA

W  ko le:
P łk . F aw cett, zaginiony 
w  lasach brazylijskich .

K ra jow cy  w yrąbu ją  p rze jśc ie  dla ło d z i w  drze­
wach, k tó re  za w a liły  rzekę ,

w s z y s t k ie  z d j ę c ia  a g . fot. keystone -  london.

J e rzy  D yo tt w  sw oim  k a ja k u  na rzece Xingu. 
P rze b y ł on na ta k ie j m a leńk ie j łupince 1.200 km. 

p rzez  n ieznane r ze k i brazy lijsk ie .
P rzepraw a  na w ołach p rze z  rze k ę  

brazy lijską . W odospady ko ło  U tiariti na rzece Xingu w  Brazylji,

1  o Afryce, która przez długi czas była celem wy­
praw wielkich podróżników światowych, przyszła 
kolej na Ameryką Południowa, posiadającą po dziś 
dzień nieznane ostąpy i nieprzebyte puszcze. Podróż­
nicy, którzy zapuszczają sią w dżunglą brazylijską, 
szukają nietylko niezwykłych emocyj, ale równocze­
śnie śladów prastarej kultury, która istniała kiedyś 
na brzegami leniwych rzek brazylijskich, a potem 
zapadła sią zupełnie w niepamiąć.

W roku 1925 wyruszyła z Londynu ekspedycja 
angielska, na której czele stanął znany podróżnik 
płk. Fawcett. Wyprawa ta, stojąca pod auspicjami 
Królewskiego Brytyjskiego Towarzystwa Geograficz­
nego ruszyła celem zbadania w prowincji Mato Gros- 
so szczątków prastarej białej kultury. Jak wiadomo 
bowiem, w okrągu tym żyją po dziś dzień t. zw. biali 
Indjanie, zachowujący tradycją swojej starej cywili­
zacji. Opowiadają, że w dziale wód Amazonki znaj­
duje sią stolica tych Indjan, licząca tysiąc lat istnie­
nia, która jest cząściowo zamieszkała po dziś dzień 
i przedstawia niezwykły interes zarówno archeolo­
giczny, jak etnograficzny.

Misja płk. Fawcetta, składająca sią zaledwie z kil­
ku osób, m. in. z syna pułkownika, przedzierała sią 
ku dżungli brazylijskiej pieszo, na mułach oraz kaja­
kami. Po wyprawie tej przepadł wszelki ślad i dopie­
ro kilka tygodni temu rozeszły sią pogłoski, że płk. 
Fawcett znajduje sią w niewoli u Indjan. Pewien 
znany myśliwy szwajcarski opowiedział gubernatoro- 
,  wi w mieście San Paulo, że napotkał obozowisko 

Indjan, w którem przy ognisku siedział starzec 
o wielkiej, siwej brodzie. Szwacjar ów był 

ostro pilnowany, aby nie mógł swobodnie po- 
rozmawiać z owym starcem, przypominają- 

cym ogromnie pik. Fawcetta. Z kilku ury- 
wanycli zdań, jakie ukradkiem ze sobą 

B  zamienili, wynikałoby, że pik. Fawcett 
* B  został porwany do obozu Indjan i mia- 

B  nowany tam niejako... bóstwem. Indja- 
V-B nie bowiem niektórych szczepów uwa- 

żają ludzi białych za bogów.
B  B yć m oże za tem , że p ik . F a w c e tt  zn a j-  
■  d u je  sią  is to tn ie  w n iew o li i o d g ry w a  

' C ' ■  ro lą  bóstw a, czczony p rzez  p lem io n a
""■-.'■■W in d y js k ie . W p ra w d z ie  w ładze  ang iel- 

B  sk ie  w B r a z y l j i  o d n io sły  sią  z w ie lk iem  
B  n ie d o w ie rza n iem  do w e rs j i  owego 

B  S z w a jc a ra , je d n a k ż e  sz e reg  fak tów , 
-  W  k tó re  p o d a ł s iw y  s ta rzec , z g a d z a ły b y  sią 

d o sk o n a le  ze szczegó łam i e k s p e d y c ji pik. 
F a w c e tta . P rz ec zą  te m u  in n e  fa k ty , ja k  to,



T arg n a  p ta k i w  W iln ie .
Hodowla ptaków śpiewających 
jest najbardziej rozwinięta na 
Śląsku, w Wielkopolsce i na Po­
morzu. Jednakże amatorów ptaków leśnych 
nie brak także i w Warszawie, gdzie dwa 
razy w tygodniu odbywa się targ na ptaki 
na Kercelaku. W Krakowie giełda ptasia mie­
ści się na Rynku Kleparsklm, a we Wilnie 
na Łukiszkach, co przedstawia fotografja.

W kole: C y g a n ie  z  n ie d ź w ie d z ia m i. Nad 
Renem w Niemczech pojawili się cyganie (na 
zdjęciu) oprowadzający po miastach treso­
wane niedźwiedzie. Ciągną one posłusznie za 
swymi panami i produkują się tańcami. Cyganie 
z niedźwiedziami pochodzą przeważnie z Rumu­
nji i Rosji sowieckiej. Atiamic-Photo.

Poniżej: Z nak k r y z y su , w y m a r łe  d o m y .
Kryzys gospodarczy w rolnictwie powoduje w Niem­
czech masową ucieczkę ze wsi do miast. Produkcja 
bowiem rolna nie opłaca się, stąd też często widzi się 
w Niemczech folwarki zupełnie opuszczone. Na fotografji 
folwark w Dreenkroegen w Meklemburgji, czekający na 
próżno na kupca, opuszczony przez właścicieli.

tografji).

M ło d e  z ie m n ia c z k i |u ź  t l ą  p o k a z a ły . Na­
turalnie nie u nas, tylko na Południu, gdzie 

już obecnie odbywa się gorączkowe pako­
wanie świeżych kartofli do koszyków, 

w których są wysyłane po wszystkich 
krajach Europy, jako wiosenny przy­

smak, sprzedawany na wagę złota. 
Na fotografji sortowanie ziemnia­

ków na Riwierze francuskiej przed 
ich ekspedycją na pocztę.

Poniżej: Z ta rg u  n a  d z ie c i  
w  R o d e z ji. W Rodezji (Afryka) 
młode dziewczęta i dzieci są 
sprzedawane na targach (na fo- 

Największym pokupem cieszą się 
dziewczęta tłuste. To też rodzice karmią je spe­
cjalną papką mączną, na której niepomiernie 
tyją. Po każdem je­
dzeniu otrzymują  
one ponadto sporą 
porcję wody, dzięki 
czemu mają brzuchy 
rozdęte, ale to wła­
śnie podnosi ich war- 

tośói zbliża je do ideału 
piękna afrykańskiego.
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KOKI ETER JA MĘSKIEGO STROJU.

JLodobno kokieterja jest wyłącznym 
przymiotem kobiet...

Bo, jakże? Któż to od rana do wie­
czora przegląda się w lustrze i zmie­
nia suknie, buciki i wszystkie przyna­
leżne drobiazgi codziennego i nieco­
dziennego stroju? Kio poświęca tyle 
uwagi i troski swemu wyglądowi?... 
oczywiście kobieta, tjdko kobieta i 
zawsze kobieta.

Tak się mówi potocznie, choć nie 
zawsze całkiem słusznie.

Przecież, nie sięgając zamierzchłych 
czasów, kiedyto mężczyźni stroili się 
barwniej i okazalej od kobiet, można 
wykazać na dzisiejszych przykładach, 
że i oni dbają troskliwie o swój strój 
i jego dodatki. Wystarczy wskazać 
choćby na krawatki i chusteczki, któ­
re panowie tak troskliwie i nawet... 
kokieteryjnie dobierają do całości 
ubrania.

Ale bo też krawatka przy pewnej 
monotonji stroju męskiego stanowi 
rzeczywiście szczegół ożywiający ca­
łość ubrania. — Umiejętnie dobrana 
i sharmonizowana ze skarpetkami i

chusteczką jedwabną, umieszczoną w 
bocznej kieszeni marynarki, jest kra­
watka polem popisu dla dobrego gu­
stu swego właściciela.

Moda obecna lansuje krawaty w pa­
sy lub w kropki, a zupełnie zarzuciła 
motywy kwiatowe lub chinee. Mimo 
tego, bogactwo rozmaitych odmian 
materjałów jedwabnych na krawaty 
jest bardzo duże i łatwo dobrać do 
każdego ubrania kilka nawet odpo­
wiednich krawatek.

Zasadniczo krawatka powinna być 
utrzymana w tonie materjału ubrania, 
ciemniejsza lub jaśniejsza, o odmien­
nym, a nawet silnie kontrastującym 
w kolorze, deseniu. Dobrze wygląda­
ją jednakże czasem krawaty zupełnie 
odmienne od ubrania, choć dobór ich 
jest cokolwiek trudniejszy. Zasadniczo 
rzecz bowiem zależy od tego, w jakim 
kolorze jest komu do twarzy, gdyż 
krawatka podkreśla kolor cery i oczu, 
należy więc ten moment brać pod 
uwagę przy jej wyborze.

W . W .



O strzeżen ie !
Istnieje tylko jeden oryginalny i nieza­
wodny, we wszystkich kulturalnych 

państwach używany preparat

D A R M O L
czekoladki przeczyszczają ce

r

znany od kilkudziesięciu lat. 
Prosimy więc żądać wyraźnie 
D a i  m o 1 “ gdyż preparat ten 
b yw a  c z ę s to  podrab iany!

W  ostatnich dniach pojaw iła się wiadomość, że prof. 
K am ińskiem u z W arszaw y udało się w ynaleźć n iesły­
chanie p recyzyjny  chronom etr przenośny, podobny do 
tych, jakie są używ ane na okrętach i że m a być on 
używ any do oznaczania czasu na kolejach polskich. W 
zw iązku z tem  podajem y w  ja k i sposób reguluje się obec­
nie czas na kolejach. Czy system  ten ulegnie zmianie, 
w zw iązku z w ynalazkiem  prof. Kamińskicgo, okaże na j­
bliższa przyszłość.

N.' ie trzeba chyba wspominać i przekonywać kogo­
kolwiek, jak dalece doniosłą rolę odgrywa czas we 
wszelkiej komunikacji, a szczególnie w komunikacji 
kolejowej.

Wyobraźmy sobie, jak wiele, jak bardzo wiele, za­
leży od dwu wskazówek, krążących po tarczy zegara.

Co do minuty obliczone są kolejowe rozkłady, co 
do minuty wiedzieć musi urzędnik kolejowy, kiedy 
ten, czy inny pociąg przebiegnie z hukiem i łoskotem 
urzez stację,, kiedy należy ten lub inny pociąg przy­
jąć, lub wyprawić w dalszą drogę, kiedy tak, czy ina­
czej należy nastawić zwrotnicę.

To też jest rzeczą niezmiernie ważną, by nie było 
różnic w wskazywaniu czasu przez zegary poszcze­
gólnych stacyj kolejowych. Nowoczesna technika 
bardzo łatwo i bardzo prosto uporała się z owem za­
gadnieniem, zdawać by się mogło niezmiernie trud- 
n em.

W Ministerstwie Komunikacji w Warszawie znaj­
duje się specjalny zegar, tak zwany zegar regulacyj­
ny, który podaje dokładny czas dla wszystkich dy- 
rekcyj kolejowych.

Zegar ów połączony jest elektrycznym kablem 
podziemnym z zegarem w obserwatorjum astrono- 
micznem i wskazuje czas ściśle według obserwato­
rjum. W razie, gdyby zegar spieszył się lub spóźnił, 
specjalne magnesy regulują automatycznie ruch je­

go wahadła. Pozatem funkcjonowanie zegara jest 
sprawdzane dwa do trzech razy w tygodniu.

Ów zegar regulacyjny, umieszczony w oddziale te­
legraficznym Ministerstwa Komunikacji, raz na do­
bę — codziennie w południe — włącza się automa­
tycznie do umieszczonego tuż obok aparatu telegra­
ficznego Morsego.

Przez jedną minutę i 10 sekund znakami Morse‘go 
nadaje zegar sygnał „C-S-E“, co oznacza w skrócie 
czas środkowo-europejski. Sygnał ten drogą telegrafi­
czną jest natychmiast przekazany do wszystkich dy- 
rekcyj kolejowych. O godz. 11 min. 59 sck. 10 sy­
gnał „C-S-E“ ustaje i na taśmach telegraficznych apa­
ratów odbiorczych pojawia się długa, niepi zerwana 
linja. Linję tę nadaje zegar regulacyjny przez pozo­
stałe 50 sekund. W momencie, gdy linja ta się ury­
wa, na zegarze w obserwatorjum astronomicznem w 
Warszawie i na połączonym z nim zegarze regula­
cyjnym jest punktualnie godz. 12 w południe.

W ten sposób podany czas wszystkie dyrekcje 
kolejowe przekazują dalej telegraficznie do wszyst­
kich stacyj kolejowych, znajdujących się na obsza- 
lze ich działania.

Proste to bardzo i nieskomplikowane, ale ileż w 
tein zarazem genjuszu i pracy umysłu ludzkiego.

M ,

Poniżej:
Z szybkością prawie 100 
km. na godzinę mknie 
pociąg p o s p i e s z n y  
z  Krakowa do War­
szawy, wioząc set­
ki podróżnych. Ż y­
cie ich zależy od 
sprawnego dzia­
łania z e g a r ó w  
na całej linji.

Najbardziej precyzyjny 
w Polsce zegar w Obserwa­
torjum Astronomicznem  
w Warszawie, przy  po­
mocy którego reguluje się 

czas na kolejach.

W JAKI SPOSÓB REGULUJE SIĘ CZAS 
NA KOLEJACH POLSKICH?

Usuwa piegi, wągry, pryszcze, liszaje 
twarzy i czerwoność nosa. Specjalny 
gatunek „Wygoda Nr. 7“ usuwa łupież, 
siwienie, wypadanie włosów oraz po­
woduje porost bujnego, zdrowego owło­
sienia. Cena za sztukę zł. 2-50, za trzy 
sztuki zł. 6-— (przy większych zamó­

wieniach opust).
Wysyła za pobraniem jedyny wytwórca:

J . C I  S E  A K ,  K a t o w i c e ,  u l .  m ł y ń s k a  E. 1 5 .
73 Próby i katalog wysyła się darmo za przesłaniem 1-— zł. na koszta przesyłki. ie*

Zegar regulacyjny w Ministerstwie Komunikacji w War­
szawie. Połączony jest on kablem z  zegarem w Obser­
watorjum Astronomicznem w  Warszawie. Obok aparat 

Morsea.
WSZYSTKIE ZDJĘCIA AO. FOT. , ŚWIATOWIDA*.



... i w tej samej cenie!
Na nadchodzącą niedzielę przygotuj błony r |

„ V  e r  i c h r  o  m  e "  |
w słońcu, w cieniu, czy w dzień pochmurny — IJ 
dadzą zawsze najlepsze zdjęcia dzięki po- LI 
dwójnej warstwie emulsji, która zapewnia naj- f i  
wyższą czułość i najwięcej szczegółów tak I j  

w światłach jak w cieniach zdjęcia. LI
K o d a k  S p . z o o . — W a rsz a w a , p la c  N ap o le o n a  5 .
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Pasta do zębów
w tubach czysto cynowych.
W oda do  ust

o silnej koncentracji wg. przepisu 
Dr. med. Wład. Zapałowicza.

P A S T A  P O  Z Ę B Ó W  ,» O S S A N “  b e z  k r e d y  ( w ę g la n u  w a p n i a )  
z a w i e r a :  1 ) z w ią z e k  c h e m .  w y d z i e la j ą c y  r a e r i to l  „ in  s l a t u  
n a s c e n d i*  . 2 )  K a t io n y  i  a n io n y  n a t u r a l n e j  s o l i  k a r l s b a d z -  
k i e j .  — R o z p u s z c z a  k a m ie ń  z ę b o w y ,  o d w a n ia  i  o d ś w ie ż a  j a ­
m ę  u s t n ą ,  z a p o b ie g a  p r ó c h n i c y  z ę b ó w , c z y ś c i  z ę b y  n ie  
s z k o d z ą c  s z k l iw u  i  b ło n ie  ś lu z o w e j  u s t .
W O D A  D O  U S T  „ O S S A N “  z a w i e r a j ą c  w y c ią g i  z z ió ł ,  w y ­
d z ie l a  m e n to l  „ i n  s t a t u  n a s c . “ . O d w a n ia  i  o d ś w ie ż a  j a m ę  
u s tn ą ,  n i e  s z k o d z ą c  b ło n ie  ś lu z o w e j  u s t .  P r a w d z iw e  ty lk o  
z p o d p is e m  D r ,  W ła d .  Z a p a ło w ic z .  ■— N a z w a ,  o p a k o w a n ie  

i m a r k a  z a s t r z e ż o n e .

D o  n a b y c ia :  w  a p t e k a c h ,  ó f r o g e r ja c h ,  p e r f u m e r j a c h .

H u r t o w n y  i  w y łą c z n y  s k ł a d :  K . e t  A . M IK L A S Z E W S K I 
K r a k ó w ,  p i .  D o m in ik a ń s k i  1 , t e ł .  141-08. 96

AMBASADOR STANÓW ZIEDNOCZONYtH OPUSZCZA POLSKĘ.

Na cześć ustępującego ambasadora Stanów Zjedn. A. P. 
p. Willgs’a wydała Izba Handlowa Polsko-amerykańska 
śniadanie, w którem wzięli udział przedstawiciele rządu, 
kolonji amer. w Polsce, świata przemysłowego i handlowego. 
Obowiązki gospodarza pełnił prezes Izby p. Kotnowski.

Na lewo: John Willys, ambasador St. Zjedn. A. P. w Pol­
sce ustąpił ze swojego stanowiska i wyjechał do Ameryki.

P i l—*

W„' szyscy dotychczasowi posłowie i am basadorow ie Sta­
nów Zjedn. w W arszaw ie — H. Gibson, dr. Pearson, J. B. 
Stetson, J. Willys, nie wyłączając doradcy finansowego 
Ch. S. Dewey‘a — chociaż przybyw ali zdaleka, ze środo­
wisk tak  odmiennych struk tu rą  obyczajów i choóby ze- 
wnęlrznem obliczem codziennego życia, zżywali się szyb­
ko z naszem społeczeństwem, stając się rychło naszymi 
szczerymi przyjaciółmi.

Te objaw y życzliwości dla Rzeczypospolitej, społeczeń­
stwo nasze um iało sobie cenić i to też w chwili, gdy o- 
puszczali W arszawę, żegnani byli zawsze jak  najserdecz­
niej, a w spomnienia, jakie po sobie w śród nas pozosta­
wiali, były pełne jaknajprzychylniejszych uczuć.

Niemniej serdecznie i z niem niej szczerym żalem że­
gnany był w tych dniach w W arszawie am basador W il­
lys, który  opuszcza stanowisko, aby objąć kierownictwo 
swych zakładów  autom obilowych w Ameryce, w ym agają­
cych „pańskiego oka“ w okresie kryzysu, jak i przem ysł 
autom obilowy przechodzi w Ameryce.

Am basador W illys był naszym  życzliwym przyjacielem, 
czemu dawa? wyraz przy każdej nadarzającej się sposob­
ności i to też Polska dochow a mu ze swej strony se r­
decznej pamięci.

O d
d n ia  1 c z e r w c a .

wszystkie błony "Kodak"
w najpopularniejszych rozmiarach

6 x 9  i 6 ,5x11 cm.

8  zdjęćzamia

NIEZBĘDN Y 
N A  PL A Ż Y



S za rad o w e  s tro fy .
Ułożyła Janina Ursei-Wonsehowa — czł. Warszawskiego 

Klubu Szaradzistów.

Jesl wyraz jeden w naszej polskiej mowie, 
K tóry zaw iera w sobie sylab sześć...
Bez pierwszej jednak, słówko złe w osnowie 
W  jasną zamienia życia ludzi —  treść!

II.
0  piękna, miła, słodka druga-trzeela,
Gdy między nam i trw a wciąż dwa do saeśćt
1 do miłości przecudnego kwiecia —
Całe jak  żm ija — nie zdoła się wpleść!

Ul.
Lecz kiedy jedno z małżeńskiego stadła 
N araża honor, płąte-szóste., cześć —
W tedy harm on ja  na  zawsze przepadła — 
Szczęście już pierwsze wróci więcej — sześć!

IV.
W trzy-ezwarijrm-płątym dzisiaj zawierucha, 
Bo wszędzie ściga nas hjobow a wieść...
Lecz się nie łrwóżm y i nie traćm y ducha — 
Można się ugiąć — ale złamać... sześć!

Za rozwiązanie niniejszej szarady redakcja 
„Światowida* przeznacza

tr z y  n s g r o d y .
P ie r w s z a  a&. 3 0 ,  d ru g a  z ł .  2 0 , t r z e c ia  z ł .  10.

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 
11 czerwca 1932 wraz z załączonym kuponem.

t e ^ i ą z a n i t  z N r. 2 0

JA K  Ś W I A T  Ś w i a T C M  N I E M I E C  P O I ,A K O V .' i  I l i & T f  N  i  E B Y ł . J T E M .(KJAJA ,WiA«A.,KVoXA ,AXTo£>Lowa ,ak i Ot^BASTA.TYMON,ASCKA,K^A.K  ̂W^EJ-PA, 
ORCTTA.nUłKACK.NAłCw.PtHDA.WixjA.TKŁMA,*OE* i Ł f t . n D C H  A * A. TLA^.5tAXA.WALKA,GoPŁć),-Ł?lcrWA.SPt£w;1L>łtcX,inYA5A&yAT.*OEAK,LAlt'f5,Li:»IĤ LŁl'k,,mno.
3 B O C H ,Y U C C A > Ł O T A ,K O r o A ,C Y T R A ,» A T X A .n A R T A .S Z E V rC .Z M O * A ') .—

T rafn e  ro zw iązan ie  zagadki 
z N r. 2 0  nadesła li:

Z . E l j a s z e w i e z ,  K r ó l e w s z e z y z n a ;  L .  N i e c z u j a - I h n a t o w i c z ,  
G d y n i a ;  J .  D o r o s z k i e w i c z ,  K r ó l e w s z e z y z n a ;  Z b .  B ł o c k ,  P o  
z n a ń ;  A .  R o t t e r ,  K r a k ó w ;  J .  R o g o w s k i ,  W a r s z a w a ;  A .  S z m y  
t o w a ,  P o z n a ń ;  J .  M a z i a r z ,  O z o r k ó w ;  S t .  B i e s i a d a ,  O z o r k ó w  
Z . T i e t z ,  W a r s z a w a ;  J u r e k  I H a l i n a  z  K r ó l e w s z c z y z n y  <zł 
4 0 .— , p r o s i m y  u p r z e j m i e  o  p o d a n i e  d o k ł a d n e g o  a d r e s u  i  n a  
z w i s k a ) ;  J .  D r a b i k ó w n a ,  W a r s z a w a ;  J a n u s z  R o m a n ,  W a r  
s z a w a ;  S t a n .  M i k o w s k a ,  W a r s z a w a ;  M . H i r s c h e n f e l d o w a ,  Ł o  
c h ó w ;  I r .  L e w i c k a ,  L w ó w ;  Z .  P i e r a c k i ,  W i l n o ;  S .  K o w a l s k i  
P i ń c z ó w ;  T .  S o b e c k i ,  P o z n a ń ;  R .  S c h i i t z o w a ,  P o z n a ń ;  .1. U r  
s e l - W o n s c h o w a ,  P i a s t ó w ;  C z e s ł a w a  K o w a l s k a ,  W a r s z a w a  ( z t  
25 .— ) ;  , , M a j o w i e c “ ,  W a r s z a w a ;  „ G a s p a r d " ,  A V a r s / .a w a ;  D  
H e r b s t m a n ó w n a ,  W a r s z a w a ;  k s .  L e o p o l d  K l o m o n i o w s k i ,  T a r  
n o p o ł ;  „ M a r y ś k a  z  p o d  G i e w o n t u " ;  M a r j a  K u b l i c k a ,  P o h u l a n  
k a ;  E .  P i o l t u c h - K u b l i c k i ,  P o h u l a n k a ;  S t .  K a r o l e w i c z ,  W a r  
s z a w a ;  W ł a d .  R a d y m s k i ,  L u b l i n ;  I .  W a j s f e l d ,  P i ń e z ó w ;  Sta  
n l s ł a w  N o w i c k i ,  P o z n a ń  ( z ł .  15 .— ) ;  W a c ł a w  T y b l o w s k i ,  P o  
z n a ń ;  A d a m  B o r o w i c z ,  P o z n a ń ;  J a d w i g a  T y n l e w s k a ,  P o z n a ń  
M . Ż u e h i e w i e z ,  O s t r o w i e c  k i e ł . ;  Z .  P o l o n e z ,  W a r s z a w a ;  T  
K r e t k o w s k i ,  W a r s z a w a .

W a « e  z d r o w i e  — s z c z ą ł c l e  I  
w o d z e n i e  ł w d o w r e  — d u £ « s  o H  

m a t e r i a l n e
z a le ż n e  s ą  o d  j a k o ś c i  to w a r u .  — N ie  k a ż d y  d o w o ln ie  z a c h w a la n y  
t o w a r ,  l e c z  w  c ią g u  d z ie s i ą tk ó w  l a t  w  c a  ty m  ś w ie c ie  w y p r ó b o w a n a  
j a k o ś ć  z a s łu g u je  n a  W a s z e  z a u f a n i e .  —  T w l k o  . . O l l e ą ”  ł

D zia ł szachow y
p o d  red a k c ją  M ie c z y s ła w a  G ttu s z k i.

J. O. Keefc (zaszcz. wzmianka w konkursie za 
II półrocze „British Chess Magazine" 1931 r.). 
Czarne: Kc6, Wf4, piony: a4, b3, d7, 13, f6 (7).

. ..   i  i n m  .

S m W h .  m k  m k

w. mm. 
W

i  HHl iHH ?j&1 Ulx wm. & xŁ m & m i m
g j  M ....................

U l mm

Białe: Ka3, Ga6 a7, Sc7 17, piony: b2, d3, d6, e3, 
f2, 15 (11).

3-chodówka 11 +  7 =  18. ►
Mat w 3 posunięciach.

Rozwiązanie 3-chodówki J. O. Keefe: 1. e4.
I. 1... WXe4 2. S—d5 i 3X;

II. 1™ WXf5 2. S—e8 i 3X;
III. 1... W—h5 2. d4 4i 3X.

PART JA
Białe: Glocer Czarne: Jagielski

grana w turnieju o mistrz. Warszawy w r. b. 
Pionem hetmana.

1. d4 S—f6
2. S—f3 e6
3. e3 b6
4. G—d3 G-b7
5. 0 -0  c5
6. Sb—d2 S—c6
7. c3 H—c7
8. e4 (1) cXd4
9. SXd4 (2) S—e5

10. G—bl (3) Se—g4 
U. g3 (4) G—c5
12. h3 (5) S—e3!!
13. S—b5f («) H -b8  (7)
14. H—f3 SXc2
15. Wa—bl a6
16. b4 G—e7 Białe 

po kilku porusze­
niach poddały się.

UWAGI:
(1) Przedwczesne. Lepiej 8. H—e2.
(2) Nieco łepszem było 9. eXd4, wtedy Białe 

miałyby słabego piona odosobnionego d.
(3) Lepsze 10. —Gbl, jak widać z przebiegu 

partji.
(4) Konieczne, choć osłabia skrzydło króla. Je­

śli U. Sd4—f3 (11. Sd2—f3 SXe4!) to G—a6 i wie­
ża nie może opuścić pola fl, gdyż nastąpi SXf2! 
13. KXf2 S—g4+ 14. K—g l G—e5+ zyskuje het­
mana, lub po S—d4 uratuje HXh2+.

(5) Błąd, po którym następuje nieoczekiwane 
zakończenie.

(6) Nie ratowało partji też i 13. fXe3: 13...

SEN I RZECZYW ISTOŚĆ.

W  l o s o w a n i u  o  n a g r o d ę  l o s  p a d ł  n a  p p .  J u r k a  i  H a l i n ę
“ "    ~ ‘ Koi ‘

Jak panna Zosia wyobrażała sobie ratowanie je j  z  to­
pieli...

z  K r ó l e w s z c z y z n y  ( z ł .  40 .— ) ;  C z e s ł a w ę  K o w a l s k ą ,  W a r s z a w a  
( z ł .  25 .— ) i S t a n i s ł a w a  N o w i c k i e g o ,  P o z n a ń  ( z ł .  15.— ) .

R e d a k c j a  „ Ś w i a t o w i d a "  p r z e ś l e  w y ż e j  w y m i e n i o n y m  g o t ó w ­
k ę  n i e b a w e m .

i  jak  to było w  rzeczywistości.

OSZCZĘDNA SZKOCKA FAM IUA  
NA WYCIECZCE.

v

H—g3+ 14. K -h l  HXh3+ 15. K - g l  HXe3+ 16. 
K—g2 GXd4 17. cXd4 HXd4 Białe mają figurę 
za 4 piony przy znacznie gorszej pozycji. Grozi 
np. W—c8 i W—c5. Teraz następuje szybka kata­
strofa.

|7) Można było również grać efektownie: 13... 
HXg3+ 14. fXg3 SX dl+ 15. K—hl S—e3 16. 
SXc7+ K—d8 17. SXa8 SXc2 18. W—bl GXa8 co 
także prowadziło do wygranej. Jagielski wyko­
rzystał świetnie przeciwnika w otwarciu.

POCHW AŁA DYREKTORA.

■ z ^ Z z

C r J ^  o
Dyrektor banku (na wizycie u chorego urzędnika):
— W zaufaniu ci powiem, ie  sądziłem i i  to wszystho 

udane, aby tylko nie p rzy jść  do biura. Z prawdziwą przy­
jemnością konstatuję jednak, że naprawdę jesteś ciężko 
i beznadziejnie chory.

— O czem myślisz, patrząc tak uparcie na to zwierzę?
— O tobie, najdroższy, zaw sze o tobie.

A Ó K
T E P I  R O B A C T W O

Ś W I A T O W I D  W Y C H O D Z I  W  K A Ż D Ą  S O B O T Ę  
W  K R A K O W IE , P O Z N A N IU , W A R S Z A W IE , L W O W I E  I  W I L N I E .  

P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a  z l .  12 .50 . Z a g r a n i c ą  z l .  15 .— . 
R E D A K C J A  I  A D M IN IS T R A C J A : K r a k ó w ,  W ie lo p o le  1 . 

T E L E F O N Y :  150-60 ( c e n t r a l a ) ,  150-61, 150-62 , 150-63 , 150-W , 150-65. 
O d d z ia ł  w  W a r s z a w i e :  K r a k o w s k i e  P r z e d m .  9 , T e l .  208-63  i  231-65 . 
N u m e r  k o n t a  P .  K . O . w  K r a k o w i e  404.200 —  w  W a r s z a w i e  140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S t r o n a  d z ie l i  s i ę  n a  t r z y  ł a m y  ( s z e r o k o ś ć  ł a m u  80 m m .)  1 m m  
w  j e d n y m  ł a m i e  1 z ło ty .  O g ło s z e n ia  z a m ie s z c z o n e  j a k o  j e d y n e  n a  
s t r o n i e  ( t a k  z w a n e  „ s o l u s " )  —  1 m m * w  j e d n y m  ł a m ie  2  z ło te .  
O g ło s z e n ia ,  z a m ó w io n e  j a k o  j e d y n e  n a  s t r o n i e  ( „ s o l u s " ) ,  j e ż e l i  z e  
w z g lę d ó w  t e c h n ic z n y c h  n i e  b ę d ą  m o g ły  b y ć  z a m ie s z c z o n e  w e d łu g  z le ­
c e n ia ,  b ę d ą  d r u k o w a n e  j a k o  o g ło s z e n ia  z w :  Y łe p o  c e n i*  n o r m a l n e j .

W y d a w c a  i  n a c z e ln y  r e d a k t o r :  
M A R J A N  D Ą B R O W S K I

K ie r o w n ik  l i t e r a c k i  i r e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y :  D r .  J Ó Z E F  F L A C H

Z a k ła d y  g r a f i c z n e  „ I l u s t r o w a n e g o  K u r y e r a  C o d z ie n n e g o  w  K r a k o w i e  
p o d  z a r z ą d e m  F e l ik s a  K o r c z y ń s k ie g o .

2 2 K U P O N  N r. 2 3 losowania nagrody za rozwiązanie zagadek z d. 4-ao czerwca 1932 r.



POŚWIĘCENIE INSTYTUTU RADOWEGO W WARSZAWIE.
P Q L /  Z cA HA ^  lA i

I \ a P 7 a  S M i b b o w s k ć  C /PJE
6 9 6  R. O DYPYLA PICf^YlA STkCl 

P P Q A f E N f O T V O P C Z EPOLON i R.AD
Tablica pamiątkowa na domu przy ul. Freta 16 w War­
szawie, w którym  dnia 7 listopada 1867 roku urodziła 

się p. Skłodowska.

D.nia 29 m aja odbyło się w W arszawie poświęcenie 
Instytutu Radowego im. M arji C.urie-Skłodowskiej. Na 
uroczystości te przybyła p. Skłodow ska z Paryża w 
towarzystwie znakom itego uczonego prof. Regaud.

Insty tu t w arszaw ski należy do najw iększych w 
świecie i został wyposażony we wszystkie najnow sze 
urządzenia techniczne. Posłuży on nietylko do badań 
naukowych, ale także do leczniczych.

Rad, pierw iastek prom ieniotw órczy został odkryty 
przez p. Curie-Skłodowską, w 1896 r., a elektroli- 
fycznie był w yodrębniony 1910 r. Jest to m etal barw y 
białej, podobny do srebra, topiący się w tem peraturze 
7000 C. Prom ienie jego, zwłaszcza prom ienie gama, 
działają niszcząco na tkanki organiczne i dlatego uży­
w any on jest do leczenia nowotworów^ zwłaszcza ra ­
ka w pierwszych jego stadjach. Rad wydobywa się z 
rudy uranow ej, t. zw. blendy sm olistej, k tó re j n a j­
większe złoża znajdu ją  się w Joachim stalu w Czecho­
słowacji i w Kongu belgijskiem.

Marja Curie- 
Skłodowska, ge­
nialna odkryw ­
c z y  n i  radu, we­
dle sw ojej ostat­
niej fotografji, 
zdjętej na dwor­
cu warszawskim

mm
.

Nowowzniesiony Instytut Radowy w Warszawie, 
p rzy  ulicy Wawelskiej.

W  kole: Obok Instytutu Radowego posadzono kilka  
pam iątkowych drzew. — Zdjęcie przedstawia p. Skło­
dowską (z łopatą w ręku) przy  drzewku je j imienia.

Odkrycie radu, dokonane przez naszą rodaczkę jest 
jednym  z najbardziej epokowych w ydarzeń nauko­
wych ubiegłego stulecia. Stworzyło ono zupełnie n o ­
wą erę w dziedzinie fizyki i cłiemji, tak  że śmiało co 
do swej doniosłości może mierzyć się z czynem Ko­
pernika, k tó ry  „ruszył ziemię".

Z jaw iska prom ieniotw órczości są  obecnie pod­
staw ą rozw oju fizyki now oczesnej i wywołały prze­
w rót w dotychczasowych poglądach na  budowę n a j­
m niejszych cząsteczek m aterji, tj. atomów, które oka­
zały się jeszcze w dalszym ciągu podzielnemi na ele­
k trony ujem ne i protony dodatnie. Poznano także, 
dzięki tym  badaniom , zupełnie now y rodzaj energji, t. 
zw. energji prom ieniotw órczej, pow stający właśnie 
przy rozpadzie atom ów  i kto wie, czy ta energja p ro ­
m ieniotwórcza nie jest podstaw ą całego życia na ziemi.

P. Curie-Skłodowska, prócz radu  odkryła jeszcze in­
ne pierw iastki chemiczne, wśród którycłi należy wy­
mienić przedew szystkiem  polon, tak  nazw any na cześć 
Ojczyzny uczonej badaczki.

Poniżej: Herbatka na Zamku u p. Prezy­
denta Rzpitej na cześć p. Skłodowskiej. 

Siedzą od lewej: prem jer Prystor, 
p. Prezydent Rzpitej, dr. Szym ański, 

p. Skłodowska i prezes Lednicki.

P. Skłodowska dostarczyła nam  niem al wszystkich 
wiadomości, jakie posiadam y o własnościach p ierw iast­
ków prom ieniotwórczych, o w arunkach ich rozpadu 
i o przekształcaniu się tychże pierw iastków  na inne. 
Prócz niepospolitego znaczenia naukowego, może ona 
śmiało być uw ażaną także za największego obecnie 
dobroczyńcę ludzkości, gdyż prom ienie radjoaktyw ne 
są do dziś dnia najskuteczniejszym  środkiem  przeciw 
najgroźniejszej chorobie XX. wieku, tj. przeciwko no ­
wotworom.

Obecnie dzięki pow staniu Instytutu radowego w 
W arszawie, Polska będzie w możności kontynuow ania 
prac, rozpoczętych przez panią Skłodowską, co będzie 
niew ątpliw ie najlepszem  uczczeniem wielkiej rodaczki.

ad.

WSZYSTKIE ZDJĘCIA AGENCJI FOT. , ŚWIATOWIDA*.
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GW IAZDA TEATRÓW  ŁÓ DZK ICH

P. Wanda N iedzia łkow ska , urocza a r ty s tk a  tea trów  łódzk ich , odn iosła  w  b ieżącym  sezon ie  w ielk ie su k cesy  w  sztu kach  „Hau, H aum, „Ich S yn o n a *, „M iss
H obbs* i  o sta tn io  „P oprostu  t r u t e ń J e j  w yb itn a  uroda i  ta len t u c zy n iły  ją  u lubien icą Ł odzi. 4g. Fot. .śwMowida'.


